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M. P I J A R S K I

W B O L E S Ł A W I U  
ZOSTAŁ ZABITY KROL...

EWANGELIA

NA OSIEMNASTĄ NIEDZIELĘ 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

r  ST Ą P IW SZ Y  na łódką, prze
wiózł się Jezus i  przyszedł do 

miasta swego. I przyniesiono do 
Niego człowieka sparaliżowanego na 
łożu. A  Jezus, widząc ich wiarę, rzekł 
do paralityka: Ufaj  synu, odpuszczają 
się tobie grzechy tw oje. Na co n iektó 
rzy z uczonych zakonnych szem rali 
m iędzy sobą: Ten bluźni. A  Jezus w i
dząc ich m yśli, rzecze do nich: Dlacze
go m yślicie i le  w  sercach waszych? Cóż 
łatw iej rzec: Odpuszczają ci się grze
chy twoje, czy też: W stań i chodź? 
W szakoż abyście wiedzieli, że ma w ła
dzę syn człowieczy odpuszczać grzechy 
na ziem i, rzekł do paralityka: Wstań, 
w eź łoże tw oje i idź do domu. A  on 
w stał i poszedł do domu. Co widząc 
rzesza, strachem była zdjęta i chwaliła 
Boga, który taką władzą wyposażył lu 
dzi. (Mat. 9, 1-18).

Z niedzielą dzisiejszą zauważymy pewien 
zwrot w toku myśli okresu po Zesła
niu Ducha Świętego. Odtąd w liturgii 

zacznie się coraz wyraźniejsza nuta o doko
naniu czasów i wieków, i o drugim przyjściu 
Zbawiciela. W ten sposób ostatnie niedziele 
roku Kościelnego łączą się z pierwszymi 
Adwentu.

Okres niedziel następujących po Zesłaniu 
Cucha Świętego nie jest całkowicie jednoli
ty, ani co do treści, ani co do pochodzenia. 
Pierwotnie rozróżniano rozmaite grupy nie
dziel odnoszących się do ważniejszych uro
czystości świętych: św. Piotra i Pawła, Wa
wrzyńca, Cypriana, Michała itd. Niemniej 
jednak ich treść nie tyle nawiązywała do 
tych świętych, ile do życia moralnego człon
ków Kościoła, w których łaska i Dary Du
cha Świętego mają się rozwijać ku chwale 
Chrystusa Zmartwychwstałego. Nie należy 
więc w nich zawsze szukać jednej myśli 
przewodniej, do której by się wszystkie tek
sty formalnie odnosiły, jak to miało miejsce 
w innych okresach (np. Adwent, Post), ale 
układ ich jest normowany przez pewne za
sady, które streszczamy:

a) Przede wszystkim każda niedziela jest 
jakby echem Wielkiej Niedzieli Zmartwych
wstania. Często więc prawda podstawowa, 
na której się opiera nasze życie moralne, a 
mianowicie, że przez chrzest jesteśmy zanu
rzeni w śmierci i zmartwychwstaniu Chry-

W  praskiej katedrze na Hradeza- 
nach, w prawej bocznej nawie 
wznosi się gustowny barokowy 

grobowiec-ołtarz. Oko z przyjemnością 
spoczywa na pięknej i kształtnej srebr
nej trum nie kryjącej w sobie szczątki 
władcy Czeskiego z 926 roku. Wacława.

Osobliwe i niespokojne były czasy, 
w których objął rządy nad państwem  
czeskim syn księcia czeskiego W raty- 
sława I i księżny lutyckiej, Drahomi- 
ry — Wacław. Powszechny w Cze
chach obrządek słowiański, spuścizna 
po św iętych braciach Cyrylu i Meto
dym , n ie zdołał jeszcze zawładnąć 
w szystkim i plemionami, owszem, na
w et po w ielu książęcych i magnackich  
dworach, poruszyło się pogaństwo ze 
wszelkim i przejawami barbarzyństwa. 
Wacław, sam głęboko religijny, począł 
występow ać przeciwko ciem iężeniu lu 
du przez bogatych władyków, piętno
wał nieludzkie obchodzenie się z pod
danymi, zwłaszcza z chłopami i dążył 
do zapro.wadzenia ładu w sw ym  pań
stw ie w  im ię ew angelii a zwłaszcza 
sprawiedliwości i miłości. To, rzecz 
jasna, zniechęciło doń pewną część 
czeskich wielmożców. Najpierw więc  
zaczęli pomawiać go o pobłażanie 
Niemcom, którzy usiłow ali rugować 
chrześcijaństwo w  obrządku słow iań
skim, aby w  to m iejsce wprowadzić

stusa, kierowała wyborem wielu tekstów 
mszalnych.

b) Oczekiwanie przyjścia Chrystusa. Mo
tyw Adwentu stale brzmi w liturgii w okre
sie po Zesłaniu Ducha Świętego, jest on 
głównie zaznaczony po 18 niedzieli.

c) Życie to rozwój cnót teologicznych i 
moralnych, to walka dobrego ze złem. Każ
da niedziela rozwija tc hasło w najrozma
itszy sposób, podkreślając coraz to inne dzie
dziny etyki chrześcijańskiej.

d) W doborze tekstów Pisma św. przewod
niczyła nieraz zasada „lectio eontinau”, to 
znaczy czytanie po kolei Ksiąg Starego i No
wego Testamentu.

Msza dzisiejsza jest pochodzenia później
szego (VI w.), gdyż pierwotnie na skutek ca
łonocnego nabożeństwa soboty suchedniowej 
dziś już nie było Mszy.

Lekcja mówi o łasce, jaką kapłani otrzy
mali i zachęca ich do wytrwania aż do po
wrotu Chrystusa. Przedziwna jest zaprawdę 
ta moc, którą Bóg dał ludziom (Ewangelia), 
że w imię Chrystusa mogą rozwiązać, co jest 
związane, i przeistaczać chleb i wino w Cia
ło i Krew Jezusa.

chrześcijaństwo zachodnioeuropejskie 
a z nim rozszerzyć również swoje 
w pływ y na poszczególne księstwa cze
skie. Gdy ten zarzut okazał się goło
słow ny — W acław bowiem  wykazał, 
że prowadzi wobec Niem ców jedynie 
politykę ugodową, nigdy zaś nie popie
ra penetracji biskupów i duchownych  
niem ieckich w Czechach —  wówczas 
jawnie sprzeciwiono się W acławowi, ja
ko władcy chrześcijańskiemu.

Niebawem  nadarzyła się wyborna 
okazja, by się pozbyć niewygodnego  
,,dewoty", brat bowiem Wacława, Bo
lesław, zapragnął korony królewskiej. 
Usłużni magnaci ofiarowali ją świa- 
towcowi Bolesławowi, zdzierając ją 
wprzód ze skroni napadniętego i zabi
tego u bram kościoła Wacława. Dnia 
28 września 929 r. zjawiło się kilku 
władyków u Bolesława oświadczając: 
„dziś w Bolesławiu Starym  zabity zo
stał król, ty nam będziesz królował".

W acław jednak nie przestał królo
wać. Króluje nad czeskim ludem, któ
rego za życia bronił, jako św ięty m ę
czennik. Już w  V wieku czczono go w 
Czechach powszechnie, stawiając za 
wzór w  praktykowaniu ewangelicznej 
miłości i sprawiedliwości. Również w  
Polsce przyjął się jego kult, a im ię 
Wacława nadawano i nadaje się przy 
chrzcie dość powszechnie.

Przesadnym racjonalizmem zarażone umy
sły ludzkie nie mogą niekiedy, słysząc o tych 
sprawach oprzeć się pokusie powątpiewania, 
podobnie jak nie mogli oprzeć się tej samej 
pokusie uczeni w Piśmie.

Odpowiedź Jezusa jest zawsze ta sama: 
„Czemuż źle myślicie w sercach waszych?” 
(Mt. 9, 4). Nie tylko zresztą odpowiedź jest 
ta sama: To samo jest również działanie
Boga-Czlowieka: w ślad za cudami laski
usuwającej zmazę grzechową idą cuda na
tury: uzdrawia, leczy, wskrzesza, karmi. Nic 
przeto dziwnego, że w homilii na osiem
nastą niedzielę po Zesłaniu Ducha Sw., wola 
św. Jan Chryzostom: „Jakże dobry jest Bóg! 
On dobrocią swoją podbija serca nasze i le
czy niedowiarstwo naszych umysłów”.

J. K.

NASZA OKŁADKA:

Matka Baska z Dzieciątkiem



udzie na całym świecie są zrr.ęcze-

L ni. nerwowo wyczerpani. Wojny i 
ich następstwa, różne w strząsy 
i przeobrażenia w pływ ają na nasz 
psychofizyczny organizm i powodu
ją  jego szybsze spalanie się. Może 

ii.gdy ludzie tak  nie pragnęli jedności i po
koju jak w naszych czasach.

Na pragnienie jedności wpływa także 
fakt. że ludzie współcześni bardziej kochają 
życie niż kiedykolwiek, bardziej są doń przy
w iązani i bardziej chyba niż kiedykolwiek 
doceniają jego urok.

P ragnienie jedności i pokoju przejaw ia się 
we wszystkich niemal dziedzinach życia, a 
więc w  polityce, filozofii i w religii.

Dlatego w łaśnie zapowiedź na wstępie pon
tyfikatu  Jana XXIII, soboru którego przed
m iotem miało być zjednoczenie chrześcijań
stwa. spotkało się z takim  życzliwym przy
jęciem  wszystkich chrześcijan na świecie i 
wszystkich ludzi dobrej woli.

C hrześcijanie z różnych Kościołów są zdol
ni do pewnych wyrzeczeń ze swoich am bicji 
i narosłych z czasem kościelnych tradycji 
na rzecz w ielkiej idei ekum enicznej, gdyby 
papież trak tow ał tę spraw ę szczerze i na se
rio.

Ale już w kilka miesięcy po zapowiedzi 
soboru stało się rzeczą jasną, że papiestwo 
i Kościół rzym skokatolicki w niczym nie ma 
zam iaru ustąpić ze swych racji i działając 
z pozycji siły może jedynie zaoszczędzić bo
lesnych upokorzeń dotychczasowym herety
kom i przyjąć do jedności odłączonych braci.

Jeżeli się zważy, że intencje, którym i kie
ru je  się papież, mówiący o jedności, nie wy
p ływ ają z ducha Ewangelii, lecz raczej z po
budek politycznych, to trudno uwierzyć, że 
akcji takiej będzie Bóg błogosławił i że przy
czyni się ona do jedności Kościoła w Chry
stusie. Czytelnicy nasi w listach do Redakcji 
dają  w yraz pragnienia chrześcijańskiej jed
ności. N iektórzy żyjąc w błogiej nieśw iado
mości, bo źródłem  ich wiedzy o chrześcijań
stw ie jest tylko katechizm , a inni bardziej 
świadomi, lecz pełni złej woli, posądzają nas
o rozbijanie akcji zm ierzającej do jedności 
lub wręcz o dywersję.

W skazują oni na wypowiedzi poważnych 
przedstaw icieli Kościołów protestanckich i 
Prawosław nego z zagranicy oraz niektórych 
teologów protestanckich w  kraju , jako rzecz
ników jedności ekum enicznej.

P raw dą jest. że oświadczenia niektórych 
przedstaw icieli b ratn ich  Kościołów ew ange
lickich są bardziej miodopłynne i teoretycz- 
no-miłosne niż nasze.

Od nocy św. B artłom ieja już kilka w ie
ków minęło, stosy inkw izycyjne pogasły, a 
w  K rakowie i innych m iastach uniw ersyte
ckich pobożni żacy na zew apostołów jedy- 
nozbawcy Kościoła zm arłych ewangelików po 
ulicach nie włóczą.

Nikt z księży ewangelickich w ostatnich 
dziesięcioleciach na cm entarzu z togi nie był 
obdarty, za czytanie Słowa Bożego przed są

dem nie staw ał, ani wyrzuconym poświęcaną 
ręką kam ieniem  po głowie nie dostał.

S tąd i miłość jest większa, choć — o ile 
nam  wiadomo — bez specjalnej wzajemności.

My zaś naw et w swojej miłości bliźniego 
jesteśm y bardziej realistyczni.

W dążeniu do jedności chrześcijańskiej 
w idzimy realizację m odlitwy Arcykapłań- 
skiej Chrystusa, widzimy sens i naczelne za
danie chrześcijaństw a naszej epoki.

Lecz w realizacji tej Boskiej Sprawy m u
simy zachować pew ne praw a i stworzyć re
alną płaszczyznę.

Dlatego z zadowoleniem przeczytaliśmy 
artykuł prof. dr Wł. Pakozdego, teologa w ę
gierskiego, pt. „Wolność religijna. Ekum e
niczna Rada Kościoła a Rzym”.

W artykule tym  autor przestrzega Kościoły 
ewangelickie przed zbytnim  optymizmem w 
spraw ie zjednoczenia Kościołów i ukazuje 
odwieczne antyekum eniczne oblicze rzym 
skiego Kościoła.

Aby wykazać, że intencje Kościoła rzym 
skiego w stosunku do innych Kościołów 
chrześcijańskich nie są szczere, staw ia szereg 
pytań. I my pragniem y rzecznikom jedności 
z Kościołem rzym skim  zadać kilka pytań, 
aby stworzyć realną płaszczyznę do zjedno
czenia.

1) Czy Kościół rzym skokatolicki gotów jest 
oficjalnie oświadczyć, że nie jest jedyno- 
zbawczym i nieomylnym Kościołem?
. 2) Czy Kościół rzym ski jest gotów zrezy
gnować ze swej państwowości i działalności 
politycznej przez dyplomację i ta jn ą  służbę 
w całym świecie, co jest sprzeczne z istotą 
Chrystusowego Kościoła?

3) Czy jest gotów zgodnie z ewangeliczną 
in te rp re tac ją  jedności w Chrystusie uznać 
jedność Kościoła z różnymi obrzędami i for
mami kultu?

4) Czy gotów jest zrezygnować z antobi- 
blijnego dogmatu o nieomylności papieża na 
rzecz nieomylności soboru powszechnego?

5) Czy gotów jest oświadczyć ex cathedra, 
że wolność w iary i sum ienia przysługuje każ
demu człowiekowi?

6) Czy Kościół gotów jest uznać swą winę 
i potępić wszystkie akty przemocy i niespra
wiedliwości, których dopuścił się na prze
strzeni wieków w stosunku do chrześcijan 
inaczej myślących?

7) Czy Kościół gotów jest w Chrystusie 
uznać jedyną głowę Kościoła Jego, a papie
ża jedynie za pierwszego biskupa między 
równym i?

Od odpowiedzi na te pytania uzależnione 
jest powodzenie tej w ielkiej sprawy, jaką 
jest jedność chrześcijaństw a, do której tę
sknią wszyscy praw dziw i chrześcijanie. Aby 
jednak  pozytywnie odpowiedzieć na nie i 
stworzyć możliwości jedności chrześcijań
skiej, należałoby zejść z politycznego Olim
pu; należałoby zrezygnować z pychy na rzecz 
chrześcijańskiej pokory, należałoby wyjść z 
pałaców w atykańskich i udać się do Jero 
zolimy i u stóp krzyża na Golgocie złożyć 
złotą tiarę, symbol doczesnej władzy i sza
tańskiej pychy.

PORAŻKA FRANCJI W ONZ
Rząd Tunezji wniósł skargę do ONZ prze

ciw  Francji. Wojska spadochronowe gen. de 
Gaulle‘a zajęły port i część miasta Bizerty. 
Naruszone zostały prawa suwerenne Tunezji. 
Francja w  ten sposób opanowała całe pół
nocne wybrzeże Afryki, co ma decydujące 
znaczenie militarne w  wojnie algierskiej. Po 
kilkudniowej debacie Zgromadzenie Ogólne 
N2, w  którym zasiadają przedstawiciele 99 
państw wchodzących w  skład ONZ — wezwa
ło rząd francuski do:

® opuszczenia okupowanej Bizerty i
® rozpoczęcia rokowań z Tunezją w  celu 

normalizacji stosunków.
Za tym wnioskiem głosowali przedstawi

ciele 68 państw afroazjatyckich, kraje neu
tralne i kraje obozu socjalistycznego. Pozo
stałe państwa wstrzymały się od głosu. Agre
sor francuski spotkał się z  potępieniem. Ko
lonizatorzy zostali napiętnowali.

Wydaje się, że mimo wyraźnej uchwały 
ONZ, gen. de Gaulle zamierza przejść do po
rządku dziennego nad stanowiskiem ONZ i 
nie zrezygnuje z posiadania Bizerty. Przynaj
mniej na razie. To stanowisko Francji nie
wątpliwie nie podniesie autorytetu ONZ. Po
lityka de Gaulle‘a zwłaszcza wobec Algerii 
stała się zarzewiem niepokoju na czarnym  
lądzie. Gen. de Gaulle usiłuje utrzymać Al- 
gerię w ramach wspólnoty francuskiej ze 
względu na bogate skarby ukryte we wnętrzu 
pustyni saharyjskiej. Nafta, metale koloro
we, rudy, uran — to łakomy kąsek. Chęć po
siadania i eksploatowania bogactw Sahary 
odgrywa decydujące znaczenie w  egoistycz
nej polityce kolonizatorów francuskich.

WASZYNGTON — BELGRAD 
— MOSKWA

W związku ze sprawą Berlina USA demon
strowały swą siłę militarną, aby pokazać, że 
dysponują one bombą neutronową, która nisz
czy życie biologiczne w  olbrzymim zasięgu. 
Prez. Kennedy oświadczył, że Ameryka roz
porządza dostatecznym zapasem bomb atomo
wych.

W momencie, kiedy zagadnienie niemieckie 
rozpala się do czerwoności — w Belgradzie 
zebrali się przedstawiciele 24 państw afro
azjatyckich i europejskich państw t.zw. neu
tralnych. I oto z Belgradu na świat cały po
płynął głos rozsądku. Głos trzeźwości poli
tycznej.

Jednomyślnie stwierdzono, że:
® zdrowy rozsądek nakazuje uznanie de 

facto suwerenności dwóch państw niemiec
kich,

<§> Berlina — jako miasta wolnego przy za
gwarantowaniu swbody ustrojowej i zabez
pieczeniu łączności z obu państwami niemiec
kimi — jest najsłuszniejszym wyjściem z sy
tuacji.

Celem głównym konferencji w  Belgradzie 
jest obrona pokoju. Nikt w  Belgradzie nie 
stanął w obronie polityki zachodniej. Nato
miast coraz więcej krajów Azji i Afryki opo
wiada się za trzeźwą liczącą się z rzeczywis
tością polityką. W Belgradzie obrady krajów 
niezaangażowanych miały charakter wybitnie 
pokojowy. Obracały się one wokół takich 
spraw, jak:

® żądanie powszechnego i całkowitego roz
brojenia,

® zawarcie traktatu pokojowego z Niem
cami,

® likwidacja kolonializmu w e wszystkich 
jego formach.

® ogłoszenie kontynentu afrykańskiego — 
strefą bezatomową.

Niemało też miejsca poświęcono zagadnie
niu przyznania Chińskiej Republice Ludo
wej należnego jej miejsca w  ONZ oraz reor
ganizacji Sekretariatu Generalnego ONZ, któ
ry powinien mieć charakter kolegialny i 
składać się z przedstawicieli Wschodu, Za
chodu i państw niezaangażowanych. (O)

PRAGNIEMY JEDNOŚCI
E. M O N T W I Ł Ł



M S „Jugosławia" odpłyną! z 
Rijeki do Wenecji o godzinie 
10.30, zabierając na swym pokła
dzie około 400 turystów z różnych 
państw. Wycieczka zorganizowa
na przez „Orbis" liczyła około 60 
osób, przeważnie mieszkańców  
Poznania.

Na falach Adriatyku statek pły
nął równo, a za nim dość długo 
leciały śnieżno-białe mewy. Co
raz bardziej przybliżała się gó
rzysta, pokryta lasami wyspa 
KRK, na której znajduje się mia
sto o tej samej nazwie. KRK oto
czone jest murami, które zostały 
zbudowane jeszcze przez Wene- 
cjan.

Dalej statek mijał półwysep 
Isria, na którym znajduje się mia
sto Pula.- Niedaleko Puli są roz
siane wyspy BRIONI, o których 
obsługa statku nam mówi, że są 
to najładniejsze ze wszystkich 
wysp na Adriatyku i Morzu Śród- 
ziemnym. Mają one wspaniałą ro
ślinność śródziemnomorską i pod
zwrotnikową, a w  parkach żyje 
mnóstwo zwierzyny. Wyspy 
BRIONI są miejscem letniej re
zydencji marszałka Federalnej 
Ludowej Republiki Jugosławii — 
Józefa B. Tito.

Po całodziennej prawie kąpieli 
słonecznej o godzinie 18-tej dobi
liśmy do portu „Santa Bazyli“ w 
Wenecji. Krótka odprawa celno- 
paszportowa, wydanie przepustek 
i zeszliśmy na ląd. Po drodze spot
kaliśmy wycieczki z Turcji i Gre
cji. Wszyscy prawie jak najszyb
ciej pragnęli dostać się na plac 
św. Marka.

Na ulicy Foscarini znajduje się 
duży kościół rzymskokatolicki, na 
którego drzwiach czytaliśmy w iel
kie afisze zachęcające do zwiedze
nia wystawy i kupna obrazów 
współczesnego malarstwa.

Wystawa ta znajduje się we 
wnętrzu kościoła. * W pierwszej 
chwili na twarzach zebranych ma
luje się pewien niepokój i niedo
wierzanie w'łasnym oczom. Nie 
wszyscy wprawdzie, ale część 
wchodzi do wnętrza kościoła — 
wystawy. Wspaniały, barokowy 
ołtarz, jak również i ołtarze bocz

ne są do połowy zasłonięte kar
bowanym papierem. Kościół jest 
wypełniony w przeważającej mie
rze naturalistycznymi obrazami 
na pograniczu pornografii. Na du
żych planszach rysunki anato
miczne przypominają szkołę Le
onarda da Vinci. Przypuszczalnie 
wiele nagrodzonych prac absol
wentów Akademii Weneckiej, 
która znajduje się w pobliżu uli
cy Toscarini, zostało również wy
stawionych na tej swoistej w y
stawie. Fakt urządzenia w aktual
nym kościele wystawy jest chyba 
bez precedensu i zbyteczne są ko
mentarze.

Na przystani zwanej P-te Dell 
Accademia, tuż przy Akademii 
Weneckiej, wsiedliśmy do wodne
go tramwaju i za 40 lirów dojeż
dżamy do placu św. Marka. Z 
okien tramwaju widzieliśmy roz
śpiewane towarzystwo siedzące w 
wygodnych gondolach. Przejazd w 
gondoli wyznaczoną trasą kosztu
je 2.000 lirów od osoby, tj. około 
300 zł. Mimo wysokiej ceny ama
torów przejażdżki jest bardzo du
żo, a szczególnie Amerykanów.

Bazylika na placu św. Marka 
Jest pięknie, pomysłowo oświetlo
na. Oczu nie można oderwać od 
wspanialej świątyni.

Życie w Wenecji rozpoczyna się 
po północy. Gasną światła bazy
liki i rozpoczynają się koncerty. 
Na placu św. Marka są cztery 
wielkie kawiarnie z własnymi or
kiestrami. Zespoły występują w 
czterech różnych strojach. We 
wszystkich letnich kawiarniach 
goście słuchają na zmianę jedne
go względnie wszystkich zespołów 
razem.

Piją kawę i dobre ciastka spo
żywają w tych godzinach tylko 
ludzie bogaci. Turyści natomiast, 
stojąc na placu, gratisowo słucha
ją dobrej, włoskiej muzyki i pieś
ni solowych. Trzeba wiedzieć, że 
w  Wenecji dużo płaci się w ka
wiarni pod błękitnym niebem na
wet za siedzenie. Gdy filiżanka 
kawy przy bufecie kosztuje 100 
lirów, to ta sama przy stoliku ko
sztuje często sześciokrotnie.

Co bogatsi turyści wynajmują 
gondole i jadą na Lido. Grupa

polska wróciła na statek i przez 
okna w swych kabinacn patrzy
ła na oświetloną i rozbawioną 
Wenecję.

Po śniadaniu, które na statku 
je się o godzinie 6-tej, znów uda
liśmy się w kierunku placu św. 
Marka. O tej porze Wenecja jesz
cze śpi, a z nią również i wielkie 
stada gołębi zalegających prawie 
cały wielki plac. Kościoły są rów
nież zamknięte, a pierwsze nabo
żeństwa są odprawiane o godzi
nie 8-ej.

Kościołów jest bardzo dużo, lecz 
świecą pustkami. W Bazylice na 
głównym nabożeństwie celebro
wanym przez jakiegoś kardyna
ła było około 20 osób świeckich. 
W jednym z kościołów byłem 
świadkiem, jak kościelny pokazy
wał pewnej pani na górnym skle
pieniu obraz, przedstawiający ja
kiegoś świętego, a jednocześnie 
rękę wkładał do jej torebki.

Widziałem również po kilku a 
nawet kilkunastu księży przy o- 
kręcie greckiej bandery. Kiedy 
spytałem, czy może wyszli na 
spotkanie jakiegoś dostojnika ko
ścielnego, otrzymałem odpowiedź, 
że „Księża w Wenecji lubią grec
kich marynarzy".

O godzinie 9-tej zaczyna się 
g w r a e  i hałaśliwe życie Wene
cji. Plac św. Marka wypełnia się 
po brzegi turystami. Handlarze 
sprzedają groch i kukurydzę, któ
re przybysze kupują dla gołębi.

W szybkim tempie zwiedzamy 
zabytki, a po owoce idziemy w 
kierunku hali targowej. Gwar tu
taj nie do opisania. Krzykliwi 
sprzedawcy zachwalają swój to

war i starają się nawzajem prze
krzyczeć. Owoce południowe są 
tutaj stosunkowo tanie.

Na towarach włókienniczych, 
wełnianych i innych są wystawio
ne ceny. W sklepach widnieją wy
wieszki z napisami „ceny stale", 
lecz tym absolutnie nie możha się 
sugerować, jeżeli ma się oczywiś
cie liry, gdyż prawie wszystko tu 
można kupić dużo taniej, niż opie
wają wywieszki.

Na zwiedzaniu Wenecji czas 
bardzo szybko mijał. Zbliżała się 
godzina 12-ta, o której musieliś
my być na statku. Mimo wielkie

go upału, dochodzącego do 35= C
— byliśmy wszyscy prawie punk
tualnie. O godzinie 13-tej statek 
M S „Jugosławia" odpłynął w 
drogę powrotną do Rijeki, a na 
nim brak było jednego polskiego 
turysty z Warszawy. O godzinie 
13,15 specjalna motorówka poli
cyjna dostarczyła błądzącego tu
rystę, który ku uciesze innych po 
drabinie linowej wspinał się na 
pokład statku.

Kieay zapytał mnie jeden z 
przyjaciół, co wywiozłem z Wene
cji, odpowiedziałem: poza przeży
ciami estetycznymi w obliczu jej 
piękna architektonicznego i wspa
nialej muzyki, wywiozłem kilka 
żywych obrazków z życia rzym
skokatolickiego Kościoła, które 
mój Krytyczny stosunek do waty
kańskiego systemu jeszcze bar
dziej utrwaliły.

Wenecja, dnia 4 sierpnia 1961 r.
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Na zdjęciu widzicie syl 
wetki dziesięciu sportow
ców trenujących każdy w 
swojej dyscyplinie. Ale w 
jakiej? Na tym właśnie pa- 
lega zagadka, aby po przyj
rzeniu się poszczególnym  
sylwetkom odpowiedzieć 
jaki rodzaj sportu uprawia 
każdy z przedstawionych 
sportowców.

Odpowiedzi należy przy
syłać do redakcji ..Rodzi
ny" w ciągu dwóch tygodni 
od daty ukazania się tego 
numeru „Słoneczka", dopi
sując na kopercie „TRE
NING".

Między autorów prawi
dłowych odpowiedz’; zosta
ną rozlosowane piekne i 
ciekawe książki .nłodzieżo-
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„WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY"

(ciqg dalszy)
Kościół czyli apostołowie i ich następcy otrzymali «d Pana 

Jezusa dar nieomylności w nauczaniu.
W to, że Pan Jezus był nieomylny w nauczaniu nikt nie 

wątpi; był przecież nie tylko Człowiekiem, ale i Bogiem. Musiał 
jednak Pan Jezus dar ten dać także swoim następcom, jeżeli 
chciał, aby Jego nauka przetrwała wszystkie czasy nienaruszo
na. Przecież tę naukę mieli głosić ludzie; a ludzie są zawsze 
omylni. Gd^Jjj uczniowie Pana Jezusa i 'ich następcy nie posia
dali daru nieomylności, to skąd mielibyśmy pewność, że to, co 
nam głoszą, pochodzi od Pana Jezusa, że nie zostało to przekrę
cone, zmienione? Pan Jezus wiedział o tym. Dlatego, kiedy roz
kazywał swoim uczniom iść na cały świat, to dodał: aby uczyli 
jednak tylko tego, co On nauczał. Oto słowa Pana Jezusa: „Idąc 
tedy nauczajcie wszystkie narody... nauczając je zachowywać 
wszystko, cokolwiek wam przykazałem." A jako gwarancję, 
jako zapewnienie, że daje im przywileje nieomylności w nau
czaniu. dal Pan Jezus zaraz po tych słowach następujące za
pewnienie: „A oto ja jestem z wami po wszystkie dni, aż do 
skończenia świata (Mt. 28, 20). Jakby chciał Pan Jezus powie
dzieć: gwarancją, że głosić będziecie moją naukę, będzie to, że 
ja z wami pozostanę i to po wszystkie dni. O tym, że uczniowie 
Pana Jezusa i ich następcy otrzymali dar nieomylnego nauczania 
świadczą jeszcze inne słowa Pana Jezusa: „Kto uwierzy {nauce 
przez nas głoszonej) i ochrzci się. zbawion będzie, a kto nie u- 
wierzy. będzie potępiony" (Mk. 16, 16). Jeżeli Pan Jezus grozi, żc
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Droga Redakcjo

Na w stępie mego listu chcę 
poprosić Drogą Redakcję o za
mieszczenie mego adresu i zdję- 
ca w ..Słoneczku”, bo bardzo 
chciałbym nawiązać korespon
dencję z koleżanką lub kolegami 
z rożnych stron Polski i zagra
nicy. którzy piszą i czytają w ję 
zyku polskim.

Mam lat 17. chodzę do Zasa
dniczej Szkoły M etalowej w 
Grudziądzu Korespondencję na
wiążę na różne tem aty Jestem 
stałym  czytelnikiem ..Słonecz
ka" i bardzo chętnie czvtam .Rn- 
dzinę-*-. w której jest bardzo du
żo o .naszvch parafiach w Pol
sce i zagranicą.

Mój adres: CZARNECKI ED
WARD. GRUDZIĄDZ ul. IS-go 
G rudnia 3.

Szanowna Redakcjo

Bardzo dziękuję za piękna na
grodę, którą przyjęłam  z zado
woleniem Wzbudziła ona we 
m nie większą chęć czytania pism 
katolickich W dowod wdzięcz
ności zachęcam koleżanki i ko- 
legow do czytania „Rodzinv“. a 
ja tym bardziej będę stałą czy
telniczką i tym  będę chciała wy
razie wdzięczność.

Dla redakcji „Słoneczka" 
przesyłam  serdeczne pozdrowie
nia oraz dla wszystkich duszpas
terzy Kościoła Polskokatolickiego.

Za pośrednictwem  ..Słonecz
ka" przesyłam swoja podobiznę, 
gdyz chcę naw iązać koresponden
cję z koleżankami i kolegami w 
Polsce

CINAL JADWIGA, ucz. kl. III 
la t 10. WIEPRZ 426. pow Wado
wice

BOHATERZY WESTERPLATTE
>r aJ°1' wezwał do siebie kapitana Dąbrowskiego i porucz- 

J_VX niKa Gródeckiego
Bezdzwięcznym i złam anym  głosem zaKomunikovv<il im 

swoje ostatnie na wolności postanowienie
Słuchacze zamilkli. Buntowali się w sobie. Chcieli się bro

nić. chociaż doskonale rozumieli swoją sytuację
W schronie odezwał się brzęczyk telefonu. M ajor uniósł 

słuchawkę. Słuchał i coraz bardziej bladł... Odłożył słuchawkę 
na widełki i spoglądając na milczących towarzyszy, rzeki poł- 
glosem:

— Chorąży Grvczman zameldował, ze niem ieckie miotacze 
płomieni przeszły do akcji. Podpalają jeden schron po d ru 
gim.

Obrońcy blysnawicznie ocenili grozę sytuacji.
Major spojrzał na tw arze oficerow. Przeszedł się po ciasnym 

schronie, zawołał łącznika i polecił zwołać na odprawę 
wszystkich oficerow i podoficerow.

W ezwani wnet się staw ili. M ajor z trudem  przełknął ślinę, 
spojrzał na zebranych i z głębokim bólem powiedział:

— Zarządzam  kapitulację. Dalszą bowiem  obronę uważam 
za bezcelową W yrażam wam. w ierni towarzysze broni, naj- 
wyzsze uznanie w imieniu całego narodu oraz w im ieniu 
własnym  za dobrze spełniony obowiązek żołnierski, a poleg
łym  na polu chwały — wieczna czesc i chwała

M ajor mówił z wielkim  trudem . Słowa rwałv mu się. Był 
bardzo blady. Krople potu w ystąpiły mu na wymęczoną twarz. 
W oczach zabłysły łzy

Przy ostatnich słowach podniosł drżącą rekę do daszka 
czapki

Zebrani oniemieli z w rażenia. Jak  to? M ają isc do niewoli? 
Pizeciez to nie oni, ale Niemcy prosili k ilkakrotnie o przerw a
nie ognia. To Niemcy, a nie oni cofali się po każdym n a ta r
ciu... I teraz m ają oddać w ręce nieprzyjaciela ich ukocnane 
W esterplatte?...

M ajor opuści! rękę i zakom enderował:
— Rozejść się i wykonać rozkaz! — i wvszedł do dyzurKi te 

legraficznej.
Zebrani nie wyszli. Stali jeszcze jakiś czas, bo w sercach 

ich wezbrała bezgraniczna rozpacz. T eraz dopiero po siedmiu 
dniach walki nerwy wypowiedziały posłuszeństwo. Kilku za
płakało głośno Kapitan Dąbrowski ze zdenerw ow ania nie mogl



R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A
WATYKAN POTĘPIŁ. PRAWA 

REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ

ylu to jesienią 1936 roku. Rzym 
kąpał się w glorii duce, który 
utworzy! im perium  rom anum  przez 
zabór Abisynii. Rzym miał cesa
rza i króla. W iktor Em anuel III 
ogłosił się cesarzem Abisynii... 

Tron Salomona przywieziono z Addis Abe- 
by do Rzymu. Adua została pomszczona. 
Hr. Ciano wrócił z Berlina, gdzie podpisał 
z R ibettropem  układ, zwany oś Berlin- 
Kzym... W łoskie dyw izje płynęły na pomoc 
dla gen. Franco z baz na Sardynii i Sycylii... 
Tam też włoskie lotnictw o miało swoje za
opatrzenie na loty do Hiszpanii... Rzym od
wiedził gen. niemiecki Speerle, jeden z do
wódców ..ochotników" niemieckich, k ie ru ją
cy akcjam i sławnego na św iat Condora... k tó
ry obrócił w  perzynę gród Basków' Guer- 
nikę...

Dzień był piękny. Pogoda sprzyjała. Po 
obiedzie wpólnie zjedzonym w osterii w? po
bliżu placu św. P io tra doszliśmy do swego 
d«,bu i w jego cieniu Don Antonio, jak  go 
zwykłem nazywać później, tak zaczął sw'ój 
w ykład o Hiszpanii...

— W czasie obalenia m onarchii nie doszły 
do władzy elem enty o w yraźnym  obliczu ko
munistycznym. Do władzy doszła koalicja, 
złożona z licznych ugrupowań politycznych, 
jak: najsiln iejsi radykałow ie pod wodzem 
A leksandra Lerroux. następnie socjaliści, 
autonomiści katalońscy i baskijscy oraz 
anarcho-syndykaliści.

Baskowie w yraźnie i zdecydowanie popie
rali republikę, bo byli pewni, że ona będzie 
respektow ała ich autonomię, system atycznie 
gwałconą przez monarchię. Rząd rozpisał 
wybory i pierwsze Zgrom adzenie Narodowe 
uchw aliło na jednym  z pierwszych posie
dzeń rozdział Kościoła od państw a.

— To by! w yraz nienawiści do Kościoła, 
a raczej do jego hierarchii? — przerw ałem  
don Antonio...

— Dobrze powiedziałeś. Lud hiszpański 
przez ten ak t chciał powiedzieć, że potęga 
tych, którzy sprzym ierzyli się z tronem .

— A co dalej?
— Dalej Republika hiszpańska zniosła 

uprzyw ilejow anie dla religii katolickiej i za
pew niała wszystkim obywatelom  całkow itą 
wolność wyznaniową... Opracowano i w pro
wadzono w życie natychm iast osobny sta tu t 
dla gmin kościelnych. Postanowiono stopnio
w a znieść dotacje państw owe na rzecz Ko
ścioła. Zupełnie zniesiono subw encje pań
stwowa lub sam orządow e na rzecz zakonów 
i stowarzyszeń religijnych. Duchownych 
zrównano ze wszystkimi obvw’atelam i i 
mieli płacić podatki jak  każdy. Zakonom za
broniono nauczania, zarówno w szkołach jak 
i pryw atnych domach. Rozwiązano zakon 
jezuitów , a inne m usiały być zarejestrow ane, 
zaś ich m ajątk i poddane kontroli.

— Na jak iej podstaw ie wyłączono z tego 
jezuitów?

— W uchw alonej przez kortezy K onstytucji 
w grudniu 1931 roku było powiedziane: ..Te 
zakony, które w swych regułach prócz trzech 
ślubów kanonicznych w prow adzają czwarty, 
ślub posłuszeństwa innej władzy niż pań
stwowa, m ają być rozwiązane, a m ajątki ich 
skonfiskowane".

— Rozumiem. Ale przecież obok jezuitów 
inne zakony zajm ow ały się także handlem, 
przemysłem i nauczaniem , a republika pozo
staw iła ich w kraju.

— To praw da, ale zabroniono im w łaśnie 
zajm ow ać się tymi spraw am i. Rząd skonfi
skował wszystkie m ajątki jezuitów  oraz 
część m ajątków  innych zakonów, pozosta
w iając te, które m iały cel dobroczynny.

— A reform a rolna?
— Rząd opracował na początku 1932. roku 

prawo agrarne, które m iało rozparcelow ać 
m ajątk i ziem skie zarówno należące do kleru 
jak  i do osób świeckich, ale nie zdążył tego 
wykonać w skutek m achinacji kół w atykań
skich.

— Nie rozumiem, jak  kola w atykańskie 
mogły przeszkadzać Republice?

— A jednak  mogły. W raz z Alfonsem XIII 
schronił się do Rzymu prym as Hiszpanii 
kardynał Izydor Goma. On to rozpoczął p rze
ciwko republice nagonkę, ukazując ją  w 
świecie, jak dzieło antychrysta . Ponieważ 
konstytucja pozbaw iała kler hiszpański u- 
przyw ilejow anego stanow iska w państwie, 
zabrała mu m ajątk i i poleciła płacić podat
ki, więc trzeba było robić wszystko, aby 
rząd obalić albo tak  pokierować, żeby przy
szły do władzy elem enty sprzyjające W a
tykanowi. Rozpoczęto w ielką akcję p ropa
gandową pod nazw ą „obrona hiszpanizm u"
— Defensa de H iszpanidad. Pow stała w ten 
sposób myśl, d rukow ana w magazynie 
„Accion Espaniola”, że H iszpania jest wszę
dzie, naw et i w Ameryce Południowej... P rze
strzeń życiowa, u jm ow ana przez H itlera w 
Mein Kam pf, znalazła swój oddźwięk w tych 
enuncjacjach. Accion Espaniola, a ta  „Defen
sa de H ispanidad!” stała się ew angelią dla 
hiszpańskiej Falangi...

— Hiszpański faszyzm... — przerw ałem .
— Z całą pewnością — potw ierdził don A n

tonio i mówił dalej... Szereg tych a rty k u 
łów z „Accion Espaniola" w ydano w osob
nej książce, a Izydor Goma stąd właśnie, 
z Rzymu napisał do niej w stęp pt. „Apologia 
de la H ispanidad’\

— Przepraszam  Cię, mój Drogi Antonio, 
ale W atykan też nie był obojętny w stosun
ku do młodej Republiki.

— Owszem, owszem. Pius XI wydał wr tej 
spraw ie dwie Encykliki. W 1932 r. „Acerba 
anim i", w której akty praw ne republiki n a 
zwał „zabezpieczeniem rodziny i szkoły, 
praw dziw ym  zniszczeniem”, zaś ~.v drugiej 
z 1933 r. D ilectissim a nobis porów nuje Hisz
panię z M eksykiem i Związkiem Radzie
ckim... A tymczasem już w  1931 roku. dzięki

Gumy i W atykanu, została zorganizo
w ana w Hiszpanii partia, wyłoniona z Akcji 
K atolickiej pod nazw ą Accion Popular, na 
czele której stanął wychowanek salezianów 
i dyrektor jezuickiej gazety „El D ebate” — 
Gil Robles... On to popierał utw orzenie w 
roku 1932 faszystowskiej organizacji „Falan
ga Espaniola”, na czele z synem zbankruto
wanego generała Prim o de Rivera...

— A Serrano Sunier, szwagier gen. Franco?
— Masz rację. Zapom niałem  o nim. £&ał 

na czele katolickiej młodzieży i na rozkaz 
kardynała Goma wszedł w raz ze swoim sto
warzyszeniem  do Falangi...

— Czy stosunki dyplom atyczne były zacho
w ane po obaleniu m onarchii?

— Owszem, o tyle, że nuncjusz Tedeschini 
pozostawał w M adrycie, aby urabiać wyższy 
kler przeciwko Republice, ale W atykan nie 
chciał dać agreem ent dla am basadora re 
publikańskiego. Na stanow isku w  am basa
dzie pozostał radca ambasady...

— A kiedy się to zmieniło?
— Po wyborach w 1933 roku. Wybory te 

w ygrała partia  radykalna i falanga. Lerroux 
stanął na czele rządu. Gil Robles wszedł do 
rządu jako m inister wojny, oświadczając 
publicznie: „Teraz idziemy do władzy. Niech 
Bóg da nam  ją  ze swej ręk i”. Jak  widzisz, 
W atykan zwyciężył. Za pieniądze m agnatów  
świeckich i kościelnych w ygrano tymczasem 
wybory. Jezuici wrócili z pow rotem  do Hisz
panii. P raw o agrarne o reform ie rolnej za
wieszono... Ale już w rok później zaczęły się 
rozruchy w licznych częściach kraju : po
w stali Baskowie, których s tra jk  krwaw o 
stłum ili Maurzy, a „rzeź as tu ry jska” p rzej
dzie do h istorii jako najw iększa zbrodnia 
Kościoła. Dzicy M aurzy z zawieszonymi k ru 
cyfiksam i na piersiach i obrazam i Serca Je 
zusowego, co trak tow ali jako am ulety, m or
dowali górników, gwałcili ich żony i córki, 
rozrywali rannych w szpitalach... a „Osser- 
vatore Rom ano” żądało na swych szpaltach 
surowego ukaran ia katolickich górników 
asturyjskich... Również w  podobny sposób 
zniszczono Oviedo... Po „dwóch czarnych la 
tach” utworzono w Hiszpanii F ront Ludowy, 
który w 1936 roku zdobył w wyborach 277 
m andatów , przeciwko 132 Gil Roblesa i 32 
centrum . Utworzono nowy rząd na czele z 
Azania. Wróciły praw a z 1931 roku. Ale W a
tykan i Goma nie tracili czasu. 18 lipca 1936 
roku, a więc w 4 m iesiące po wyboracii, do
konał zam achu stanu gen. Franco... Hiszpa
nia płonie i leje się krew  niewinnych i to 
w imię Chrystusa...

I. CZERWIŃSKI

B



„Um iłow ani bracia..." —  ro zp o czął, zw racając się do kapłanów  
w idealnej ciszy. I p ły n ę ły  słowa pełne g łę b o k ie j treści i duchow 
nego nam aszczenia.

Bóg i człow iek, człow iek i Bóg w najskrytszym i najświętszym  
obcow aniu od chwili św iadom ości do ostatniego tchnienia —  to 
myśl przew odnia i głów na nuta nauk Dostojnego Rekolekcjonisty. 
W iarą w Boga i w posłannictw o Kościoła P olskokatolickiego  było  
nasycone każde zdanie, każde niemal słowo. W iara prom ieniow ała  
i ogrzew ała serca i um ysły słuchaczy.

Duszpasterze, którzy kiedyś w Ko ście le  rzymskim jako kapłani 
odbyw ali tygodniow e ćw iczenia duchow ne i byli słuchaczam i wy

tra w n y c h  kaznodziejów , mówili później, że tamte ćw iczenia w z e 
sta w ie n iu  z obecnym i w ydają się pustą teo lo giczną  żon glerką słowa.

W artość nauki i jej odd ziaływ anie  nie p o lega  tylko na w zorow ej 
formie, której lekcew ażyć niepodobna, ani na w ystudiow anych g e 
stach czy m odulacji głosu , lecz na ładunku praw dy i wiary w niej 
zawartej, która bicie serca przyspiesza, a do um ysłów w prow adza  
tw órczy niepokój. Biskup nasz mówił bogatym  językiem  „jako moc 
m ający".

Proszę księdza —  mówił późnie j do mnie jeden z now oprzyję- 
tych kapłanów  z bratniego K o ścio ła : —  ja w dawnym Kościele  tyl
ko o m iłości słyszałem  odm ienianej w różnych przypadkach. P ó ź
niej, gd y  zgo d n ie  z prawem Ko ścio ła  zawarłem  zw iązek m ałżeń
ski znalazłem  się bez dachu nad głow ą i bez chleba z fragmentami 
kazania w pam ięci o m iłości i m iłosierdziu.

M iłość b liźn ie go  praw dziw a uciekła stamtąd jako sen jakiś złoty. 
Nasz Biskup nie głaskał nas wcale i o bezosobow ej m iłości nie m ó
w ił, tylko od słów je go  p rze ch o d ziły  mnie ciarki, a czasem  robiło  
się gorąco, ale w tych upadkach i w zlotach duszy kapłańskiej, które 
roztaczał przed naszym i oczam i, każdy chyba cząstkę siebie o d 
nalazł.

Te rekolekcje  wszystkim p o m o gły  odn aleźć siebie i pow rócić do 
Boga do stanu łaski, a o to chyba cho dziło .

Trzy niemal doby up łyn ę ły  na m odlitwie, słuchaniu nauki, m edy
tacjach. W szyscy kapłani zachow yw ali ciszę i po b ożne  skupienie.

Reko lekcje  to nie tylko powrót do życia  łaski, to nie tylko zad u 
ma nad sensem życia i istnienia, rekolekcje  to przyw rócenie w d u 
szy lud zkie j duchow ej rów now agi, to oderw anie się od zg ie łku  ż y 
cia i o dw iecznego  jarmarku świata.

B łogosław iony jest ten, kto duchow o odn alazłszy  Zbaw icie la  m o
że za apostołem  zaw o łać: „Pan mój i Bóg mój".

A LU D N IŁ  i zaczern ił się od sutann kapłańskich gm ach  
Chrześcijańskie j A kadem ii Te o lo g iczn e j w Chylicach  
koło W arszaw y. „Tabita" —  fak się ten dom nazywa —  
n igd y  nie w idzia ł chyba tylu katolickich księży. P rzy 

byli tutaj na odnow ę duszy, na rekolekcje  święte. Starsi weterani 
walk o polski katolicyzm  w Polsce, bojow nicy o w olność sumienia 
w okresie m iędzyw ojennym , którzy mają g ło w y posrebrzone już 
siwizną, i m łodzi kapłani, którzy przed dwoma laty, przed rokiem  
czy kilkom a miesiącami, przystąpili do ołtarza Pańskiego.

W  po n iedziałek, 21 sierpnia br„ w ieczorem , w pięknej stylowej 
kaplicy ro zjarzy ły  się światła. Duchowni w ypełnili szczeln ie  ławki. 
84 kapłanów  p rzyb yło  do  W arszawy. Nie zjaw ili się ci, których za
trzym ały obow iązki duszpasterskie.

Nabożeństwem w ieczornym  do Ducha Sw. ro zp o czę ły  się reko
lekcje.

Z b o la ła  postać Chrystusa na krzyżu na tle przezroczystej szk la 
nej ściany, a za nią w idoczna zie leń lasu, zdaw ała się jaśniejsza  
od refleksu białych kom ży sług Pańskich, którzy z pokorą u Jego  
stóp klęczeli.

W  psalmie 113, który z mocą śpiewali w szyscy kapłani, była uf
ność i wiara zaklęta, że „b e z  N iego  nic uczynić nie możemy, 
a wszystko m ożem y z Tym, który nas um acnia".

W e wtorek rano Prymas Kościo ła  P olskokatolickiego  Ks. Biskup 
Dr M aksym ilian Rode odpraw ił Mszę św. i w ygło sił pierw szą re
kolekcyjną naukę.

W  czwartek rano p o ch yliły  się przed ołtarzem  gło w y skruszonych  
penitentów. To ostatni akt sakramentu pokuty. Rachunek sumienia, 
spow iedź święta i ro zgrzeszenie.

P óźniej M szę św. A rcyp aslerz odpraw ił, w czasie  której w szyscy 
kapłani przystąpili do komunii św. „U  drzw i Twoich stoję. Panie" —  
płyn ęła  pieśń rzewna, a tak bliska katolickiej duszy. Sz li w sku p ie 
niu i starsi, młodsi w m ilczeniu klękali przed ołtarzem , aby przyjąć  
i  rąk Dostojnego Celebranta Ch leb  A nie lski, który g ła d z i grzech y  
świata i daje żywot nowy. Za przezroczystą ścianą za ołtarzem  z ie 
lone g a łę z ie  wiatr poruszał, a cisza koiła dusze zdając się mówić, 
że jesl je szcze  inny świat, gd zie  nie ma walki, nienaw iści i fałszu, 
a jest Prawda, Dobro i Piękno —  g d zie  jest Bóg.

M odlitw ą dziękczynn ą i hymnem Ko ścio ła  „Tyle lat my C i, o Pa
nie" zako ń czyły  się rekolekcje, które b y ły  dla wszystkich n ie co d zie n 
nym przeżyciem .

Ks. dziekan Józef Janik w im ieniu wszystkich zgro m adzo nych ka
płanów  w prostych, serdecznych słow ach, po d ziękow ał A rcypaste- 
rzowi za trud i pracę, za słowa nadziei i wiary, za przygotow anie  
duchow ego W ieczernika.

K ied y w czwartek w ieczorem  wracałem  z C h ylić  do domu przez  
ulice W arszaw y i m ijałem przechodniów , w esołych, p o go dn ych  
i smutnych ludzi, w ydaw ało mi się, że jesl mi o bcy len barwny 
tłum i je go  życie, a mój świat pozostał tam, w ciszy w obcowaniu  
z Bogiem  i z braćmi społem . Ks. Z. O R LiK

Fot. J. Kreczmański

Z





tokolwiek z nas uczestniczył po 
raz pierwszy w Mszy św. odpra
wianej w Polskim Kościele Kato
lickim, ten musiał przeżyć specjal
ne wzruszenie, słysząc z ust ka
płana zamiast siow łacińskich mo

wę polską, mowę tak arugą każdemu pol
skiemu sercu. Wtedy to „Ojcze nasz1' stało 
się dla nas najwspanialszą, najbardziej po
rywającą i zarazem najświętszą modlitwą, 
prośbą, która potrafi poruszyć góry i do
trzeć do tronu samego Stwórcy. Cała świąty
nia, tłum wiernych zespala się w jednej 
cliwili ze swoim duszpasterzem w glos tzew- 
ny, szczery, śpiewający hymn uwielbienia 
Pana nad Pany. „W górę” wznoszą się 
dziękczynieniem wypełnione serca, by ra
zem z westchnieniem wzlecieć do Boga. Ta
ka jest polska Msza św. i takie jej wzru
szające piękno.

Ale na to, aby od ołtarza Pańskiego pad
ły podczas Bezkrwawej Ofiary słowa wypo
wiedziane przez kapłana w języku ojczystym, 
trzeba było czekać całe długie wieki i przez 
całe stulecia wypełnione walką i cierpie
niem, swędem inkwizycyjnych stosów i zło
wieszczym echem klątwy, rzucanej z wyżyn 
Watykanu.

Wystarczy choćby tylko pobieżnie zapo
znać się z dziejami naszego narodu, by 
stwierdzić, że walka o język ojczysty w li
turgii sięga dawnych, bardzo odległych lat. 
Już w zaraniu epoki Piastowej, kiedy to w 
olbrzymich lasach kryło się jeszcze pogań
stwo. czcząc wszechwładnego Światowida, 
pierwsze słowa wyznania wiary Chrystuso
wej składane były przez szerokie rzesze 
ochrzczonego ludu, w  mowie Słowian. Na
wet księża nie znali podówczas łaciny, pły
nącej coraz to śmielej z Rzymu. Do tego 
siew rzucony przez świętych Cyryla i Meto
dego robił swoje, każąc narodom słowiań
skim czczić Boga językiem praojców.

Tak za Piastów, jak i za Jagiellonów na 
dworze królewskim, w pałacach magnatów 
i szlachty żyła ciągle myśl wprowadzenia do 
liturgii mowy polskiej. Legenda mówi o 
mszale Królowej Jadwigi; wiemy, że Zyg
munt August był zwolennikiem reformacji, 
znamy działalność świetnego pisarza A. Fry- 
cza-Modrzewskiego, jak i działalność Braci 
Polskich, skupiających się przeważnie w Lu
belskiem. a dążącym do pełnego chrześcijań
stwa.

Ideę Polskiego Kościoła Narodowego pia
stowali w swych sercach najwybitniejsi, naj
znakomitsi przedstawiciele naszego narodu. 
Juliusz Słowacki waicząc w „Kordianie” i 
„Beniowskim” z papiestwem, kładł podwali
ny pod nowy, polski Kościół, a za nim szło 
wielu innych. Wśród nich należy wymienić 
i świetną poetkę M. Konopnicką, która z 
rzadką wprost odwagą piętnowała chciwość 
kleru rzymskiego, pisząc:

A  gdy skonał w  czarnej chacie 
Jasieńko miły;
Poszła m atka prosić dzwonów.
By m u dzwoniły.
A le dzw ony tw arde serca,
Zimną pierś miały.
Będziem  tobie dzw onić m atko  
Za talar biały.

W ciągu jednak długich wieków wpływ  
Watykanu stale wzmagał się, wzrastał, przy
walając Polskę, jak olbrzymi kamień gro
bowy. Wydarto narodowi jego język z na-

OJCZE NASZ...
bożeństw, stłumiono myśi wolną, a państwo 
zamieniono wreszcie, jak to mówi Stachniak 
w dziele „Dzieje bez dziejów", w kolonię 
Watykanu. „Zniszczenie naszej tradycji — 
pisze autor — tradycji stworzonej przez 
1000-letni dorobek Słowiańszczyzny, stworze
nie okoliczności, w których katolicyzm wy
dawał się być jedyną treścią polskości, jedy
ną treścią duchową, zubożyło i wyjałowiło  
życie kulturalne młodego narodu”.

W takich to warunkach rozpoczął swoją 
śmiałą, apostolską i historyczną zarazem 
misję skromny ksiądz Franciszek Hodur, 
modląc się przed pół wiekiem podczas mszy 
odprawianej na obczyźnie: „Ojcze nasz” i to 
modląc się po poisku! Przeogromna tęsknota 
za Ojczyzną, tęsknota za wierzbą rosnącą 
nad strugą, za lasem, za falującymi łanami 
zboża, jak srebrne morze, za skrawkiem nad
wiślańskiego błękitu i dźwiękiem polskiego 
pacierza kazała temu wielkiemu i niezwyk
łemu człowiekowi położyć podwaliny organi
zacyjne pod gmach Kościoła Chrystusowego, 
w którym rodacy ujrzeliby podczas Mszy 
św., odprawianej w ich ojczystym języku, 
wizje Polski, kraju ukochanego i drogiego 
nade wszystko. Ta potrzeba, ta konieczność 
wewnętrzna stała się początkiem wspaniałej 
akcji.

Ks. Franciszek Hodur staje się realizato
rem idei piastowanej przez wszystkie mi
nione pokolenia organizując Polski Narodo
wy Kościół Katolicki. W jego więc osobie 
odżyły i ucieleśniły się gorące pragnienia

J. Słowackiego i Marii Konopnickiej. On z 
niesłychaną odwagą ośmielił się sprzeciwić 
Watykanowi i jego odwiecznemu gwałtowi. 
On podjął trud ponad ludzkie siły odrodze
nia chrześcijaństwa i skierowania Kościoła 
na tory Prawdy zawartej w Ewangeliach!...

Minęło z górą pól wieku. I kiedy dzisiaj 
spojrzymy, jaki rezultat dał siew tego Apo
stoła, ogarnia nas zdumienie. Bo oto /a  da
lekim Oceanem tam, gdzie rodakom naszym 
groziło wynarodowienie, z wielu wspaniałych 
świątyń płynie glos polskiej mowy, a z am
bon padają dzień po dzień słowa wiążące 
wyznawców Kościoła Narodowego z umiło
waną Ojczyzną.

A w Polsce, w macierzy pierwszego bisku
pa, rozwija się coraz to piękniej Idea, którą 
On rzucił i zaszczepił. Po latach martyrolo
gii Kościoła Narodowego za rządów endecko- 
sanacyjnych, Kościół Polskokatolicki został 
zalegalizowany i w  odrodzonej Polsce Ludo
wej gorliwie rozwija swą działalność. Po
wstają nowe parafie, garną się coraz to no
wi ludzie, rośnie zastęp kapłanów, którzy 
pod kierownictwem swego Arcypasterza w 
Polsce Biskupa Ordynariusza Kościoła Dr 
M. Rodego budują odrodzony Kościół.

I coraz to liczniejsze rzesze wyznawców  
Kościoła Polskokatolickiego odmawiają pod
czas Mszy św. chórem „Ojcze nasz ” w ję
zyku swoich Ojców i Praojców. Tak jak ich 
tego nauczył Pierwszy Biskup Ks. Franci
szek Hodur.

Ks. FRANCISZEK KOC
Fot. J. Kuruliszw ili



POŚWIĘCENIE 
K O Ś C I O Ł A  
W BEZKU

m otto :

S to ją  b rzozy  i p a trzą  
J a k  f u r t k ą  n ie d o m k n ię tą  
W ychodz i  z sadu  przedświt ,  
S ierpn iow e  witać  święto...
S to ją  b rzozy  i p a trzą  
W ró żo w yc h  m głach  -  blask zorzy.  
Z  s z u m e m  sk r z y d e ł  an ie lsk ich  
Odchodzi  M atka  Boża...

L EDWO św it wyjrzał 
zza chmur, stalowa 
„Warszawa” w yruszy

ła z ulicy Wilczej (w W-wie), 
a w  niej J. E. Ks. Bp J. Pę
kala, ks. dr E. Bałakier i ks. 
red. T. Gorgol jadąc w Lu
belskie. Po 3 godzinach 
„Warszawa” minęła Lublin. 
Przejeżdżała obok sennych, 
leniw ych wiosek. Tu i ówdzie 
stało zżęte zboże, powiązane 
w  snopach i puste, zobo- 
jętniałe ścierniska. W reszcie 
na horyzoncie pojawił się Be- 
zek. —  Przed wejściem  do 
kościoła gości z Warszawy 
oczekiwał ks. prob. Izydor 
Kędzierski, członkowie rady 
parafialnej z chlebem i solą. i

odświętnie ubrane dziew 
czynki z kwiatami.

Ks. prob. I. Kędzierski od 
ołtarza powitał Księdza Bi
skupa i towarzyszących Mu 
księży. Z kolei Ks. Biskup 
dokonał poświęcenia kościoła 
pod wezwaniem  W niebowzię
cia Najświętszej Maryi Pan
ny. Kościół ten do niedawna 
zdewastowany, wym agał re
montu. Zajął się tym miejsco
w y  duszpasterz i wierni, a 
Kuria Biskupia przeznaczyła 
fundusze. Uporządkowano i 
odmalowano go. W szystko 
jeszcze pachniało św ieżą far
bą w dniu poświęcenia.

Po dokonaniu poświęcenia 
Ks. Biskup uderzył pastora
łem  w podwoje kościoła. 
Drzwi się otworzyły i z pieś
nią wkroczył Celebrans, du
chowieństwo i lud do św ią
tyni. Po czym odbyła się uro
czysta Suma, którą celebro
w a ł Ks. Biskup w asyście ks. 
dr. Bałakiera i ks. red. Gor- 
gola.

Po ewangelii ks. dr Bała
kier w ygłosił kazanie, a po 
Sum ie do zebranych w ier
nych, wśród których było 
bardzo dużo dzieci i młodzie
ży, przemówił Ks. Bp Pękala.

N iew iele czasu pozostało 
na odpoczynek po bardzo dłu

gich ceremoniach kościel
nych.

Jeszcze jeden dzień zo
stał poświęcony Kościołowi. 
Przybył jeszcze jeden przy
bytek Pański Bogu na chwa
łę. a ludowi polskiemu na 
pożytek. (G)

MAŁO* kto dziś pam ięta, że 
pierwsze próby, z których 
narodziła się „rozgłośnia" 

n a  ulicy N arbutta — rozpoczęły 
się już od roku 1921, a więc 
czterdzieści la t temu.

Dziś, gdy odbiornik radiowy 
sta ł się artykułem, pierwszej po
trzeby w  tym  sam ym  stopniu co 
prąd  elektryczny, który oświetla 
nasze mieszkania, gaz, na którym  
gotujem y — trudno  jest przenieść 
się w  te  czasy, kiedy pierwsza 
radiostacja m iała 0,5 kilowata 
mocy i więcej uciechy mieli pio
nierzy tej rozrywki, tego „hob
by" z odbierania audycji zagra
nicznych niż z nadaw ania w łas
nych.

Dopiero w  rok później pow sta
ło Polskie Towarzystwo Radio
techniczne, które w lutym  1925 
roku na krańcu ówczesnej W ar
szawy. bo przy ulicy N arbutta  25, 
uruchom iło pierw szą próbną ra 
diostację.

W sierpniu tegoż roku pow sta
ła spółka dla eksploatacji radio
fonii w  Polsce „Polskie Radio" 
i pod koniec roku audycje nowej 
stacji poczęły wypełniać cały 
dzień z niewielkim i przerwam i.

Mało kto dziś pam ięta, że idea 
wzbogacenia program ów radio

krotnie ułatw iona dzięki w ynale
zieniu taśmy magnetofonowej — 
obejm uje cały św iat i śmiało 
rzec można, że nie ma stacji, któ
ra  by się opierała jedynie na n a 
graniach własnych.

Dziś nie ma na świecie takiego 
..zabitego deskam i" miejsca, do 
którego by nie docierało słowo, 
melodia, muzyka — nadane przez 
tę czy inną radiostację. Oblicze
nia ONZ z roku 1955 podają, że 
na świecie działa 350 000 000 od
biorników radiowych, z czego 
więcej niż połowa w Ameryce 
Północnej, a najm niej, bo około 
1 odbiornik na 50 ludzi — w Af

ryce.
Ten olbrzymi rozwój radiofo

nii czy to  w Polsce, czy na świe
cie jest dziełem naszego pokole
nia. T. KREUSCH

wych przez w zajem ną ich wy
m ianę m iędzynarodową urodzi
ła się w... Polsce. W roku 1927 
ówczesny dyrektor Polskiego Ra
dia. dr Zygm unt Chamiec, w y
stąpił do radiofonii czeskiej z 
propozycją nadania dla jej słu
chaczy audycji radiow ej z K ra
kowa. Propozycja ta  zrazu w zbu
dziła nieufność. Lękano się tru d 
ności, które trzeba będzie usu
nąć, obaw iano się kosztów... Mimo 
to ustalono porozumienie, okreś
lono czas trw an ia  audycji, obli
czono koszty i — próba w ypadła 
znakomicie.

M iędzynarodowa Unia Radio
foniczna powołała do życia spec
jalną Komisję, której zlecono or
ganizację międzynarodowej wy- 
m iany program ów  radiowych. 
Na prezesa tej komisji powołany 
został d r Chamiec. Dziś między
narodowa w ym iana radiowa, sto

i  -  —  Y  
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Ks. mgr W ładysław  M a
lec. kanclerz w rocław 
skiej K urii Biskupiej 
Kościoła Polskokatolic- 

kiego.

K ATEDRA w rocławska została zbudow ana w stylu gotyc
kim w X III w. W 1226 r. przeniesiono tu parafię z koś
cioła św. W ojciecha zamieszkałą przez polskich rze

mieślników i kram arzy. Najazd ta tarsk i przeszkodził wykończe
niu budowy. W  XIV w. kościół przebudował Polak nazw iskiem  
Puszko (Pesche). Na koniec XIV w. przypada jego wykończenie. 
W  1546 r. Rada M iejska poleciła rozebrać „Opactwo na Obinie" 
fundacji P iotra W lasta, skąd k ilka fragm entów  architektonicz- 
nyah zostało przeniesionych do kościoła M arii M agdaleny (m. in. 
portal rom ański z X II w.).

W XVI w. również otrzym ał boczne portale renesansowe, a 
nieco później i barokowe. W międzyczasie kościół nawiedziły 
groźne pożary, k tóre między innym i zniszczyły wieżę.

W czasie ostatniej wojny kościół uległ bardzo poważnemu 
uszkodzeniu: runęły sklepienia nawy bocznej, połowa wieży, 
zniszczony został dach i frontow a ściana z portalem  głównym.

W 1949 r. decyzją M inistra Ziem Odzyskanych ten zabytkowy 
obiekt sakralny został przekazany Kościołowi Polskokatolickie- 
mu.

M iejska Rada Narodow a w latach 1946—52 pomogła w odbu
dowie zabytkowego kościoła, głównie w odbudowie wieży i fron
tonu. W chwili obecnej trw ają  s ta ran ia  o przyznanie kredytów  
na dokończenie rem ontu kościoła, którem u Ks. Biskup O rdyna
riusz Kościoła Polskokatolickiego w PRL 2 kw ietn ia nadał tytuł 
katedry p. w. św. św. Cyryla i Metodego i M arii Magdaleny.

(G)

Ks. Int. Józef Osmólski — W ikariusz G eneral
ny — A dm inistrator Diecezji W rocławskiej 

Kościoła Polskokatolickiego.

ROCŁAW p rzek roczy ł ju ż  liczbę 
m ieszkańców  435 ty ięcy  i w szedł 
w  hasło  „ P o lsk a  k ra je m  ludzi 
k sz ta łcących  się“ .

P o ró w n u ją c  obecny s ta n  biblio
tek  ze s ta n em  w  ro k u  1939 stw ie r

dzam y. że W rocław  p osiada  ponad  250 ty się 
cy tom ów  k siążek  w  b ib jio tek ach  pow szech
n ych , nie licząc zw iązkow ych, k lubow ych , 
szko lnych , n au k o w y ch  i p ry w a tn y ch , a  w 
ro k u  1939 p rzy  liczbie ludności 630 tysięcy  
m ieszkańców  było  66.371 tom ów .

O becnie W rocław  posiada:
C perę, F ilharm on ię , O peretkę, W rocław ski 

T ea tr  P an tom im y , T ea tr R ozm aitości, T eatr 
D ram aty czn y , T e a tr  P o lsk i, W ytw órn ię  F il
m ów  F ab u la rn y ch  i 31 k in  państw o w y ch  i 
społecznych o łącznej ilości m ie jsc  15 ty 
sięcy.

W rocław  p osiada  p o nad  50 społecznych to 
w arzystw  k u ltu ra ln y c h , m iędzy in n y m i: To
w arzystw o  M iłośników  W rocław ia, D olno
ślą sk ie  T ow arzystw o  M uzyczne, Z jednocze
n ie P o lsk ich  Zespołów  Ś piew aczych  i In s tru 
m en ta ln y ch , W rocław skie T ow arzystw o  P rz y 
jac ió ł Sztuk  P ięk n y ch , W rocław ski K lub A- 
m ato rów  P lasty k ó w , P o lsk ie  T ow arzystw o 
F o tog raficzne , Z w iązek  T ea tró w  i Chórów  
L udow ych, T ow arzystw o  W iedzy Pow szech
nej, W rocław skie T ow arzystw o M iłośników  
H isto rii i inne . (RODAK)

Plac Kościuszki

Widok z wieży

Dworzec Główny

Rynek



Z ŻYCIA 
KOŚCIOŁA

Od lewej ks. Koman Krauze — proboszcz parafii w W ałbrzychu, ks. Edward N arbutt 
— redaktor „Rodziny" i ks. Henryk Grochocki z Boguszowa w otoczeniu Czytelników

,,Rodziny" i „Słoneczka".

NANA je s t opow ieść b ib lijna o w ieży 
Babel i o pom ieszan iu  języków . W ał
brzych  p rzy p o m in a  tę  opow ieść.

N a u licach  tego m ias ta  m ożna usłyszeć 
nie ty lk o  języ k  polski, lecz fran cu sk i, 
ro sy jsk i, g reck i, żydow ski i niem iecki.

K opalnie i zw iązany z n im i p rzem ysł stw arza ją  
w aru n k i m a te ria ln e  dla tysięcy  ludzi, zapew nia ją  
p racę  i n o rm a ln ą  egzystencję . M iasto z lasem  ko
m inów , zielenią p ark ó w  o taczają  zalesione w zgórza, 
ź ró d ła  wód, k tó re  b iją  w  okolicznych m iejscow oś
ciach g ran iczących  z  W ałbrzychem .

W sobotę, 19.VIII. b r., odw iedziłem  ten  g w arn y  
i w ażny g ród  p rzem ysłow y , a że ludzie w ierzący 
ro zpoczynają  życie  od k siędza  i z księdzem  k o ń 
czą, to też  sk ie row ałem  sw e pierw sze k ro k i do p ro 
boszcza po lsk o k a to lick ie j p a ra fii w  WTałb rzy ch u  
p rzy  ul. M łyna rsk ie j 25, ks. R om ana K rauzego.

Z uśm iechem  m n ie  n ie  w ita ł, bo uśm iecha się w 
ogóle rzadko , a le  p rzy ją ł se rdeczn ie  i życzliw ie. 
M ów iliśm y długo o b lask ach  i c ien iach  p a ra fii w 
W 'ałbrzychu i o tym , co trzeb a  uczyn ić , aby  ludzie 
w tym  m ieście dow iedzieli się o po lskoka to lick ie j 
drodze do zbaw ienia .

P o staw a  pełna  w iary  i o p tym izm u  tego m łodego 
du szp aste rza  i d o k o n an a  przezeń  ocena sy tu a c ji 
i m ożliw ości m isy jn y ch  ucieszyła m oje k ap łańsko- 
re d a k to rsk ie  serce.

Zgodnie i so lidarn ie  postanow iliśm y  n aza ju trz , 
tj. w n iedzielę , zo rgan izow ać m oje sp o tk an ie  z 
C zyte ln ikam i „R odziny".

Poniew aż n a  tak ie  sp o tk a n ie  p o trzeb n y  je s t fo 
to re p o rte r , złożyliśm y w izy tę  w  re d a k c ji „W ro c ław 
skiej Gazetyr R obo tn icze j"  k ierow nikow i m u tac ji 
w a łb rzysk ie j — red ak to ro w i A ndrzejow i W inkle
rowi.

M łody re d a k to r  p rz y ją ł n as życzliw ie. Choć na  
pew no z pow odu naszych  k o lo ra tek  m iał w ew n ętrz 
ne  opory , p rzyob iecał je d n a k , że p rzyśle  fo to re 
p o rte ra , i słow a d o trzym ał, ży cz liw e  rów nież by ły  
dla nas sp o tk a n e  tam  m iłe d z ien n ik ark i, a le  o tym  
k ied y  indziej. N a tym  m iejscu  p rag n iem y  w yrazić  
Im sw ą w dzięczność, bo  m y, po lscy  kato licy , w y
soko cenim y lu d zk ą  życzliw ość i serce .

Tego dn ia  jeszcze złożyłem  w izy tę  ks. sen. W al
dem arow i L ucerow i, ad m in is tra to ro w i d iecezji dol
nośląsk ie j K ościoła E w angelicko -augsbursk iego . Ja k  
udzielny  książę  Bolko Ś w idnicki, m ieszka sobie w 
W ałbrzychu, a  k ró lestw o  jego duchow ne ciągn ie  się 
od Sudetów7 aż do B ałtyku .

P rzy ją ł m n ie  je d n a k  se rdeczn ie , św ią ty n ię  p o k a 
zał, b iu ra  i n a  obiad do sto łu  zaprosił.

— Ja k  się u k ład a  w sp ó łp raca  z naszym  K ościo
łem ? — p y ta łem  ks. sen. L ucera.

— W spółpraca, w sp ó łp raca  — p o d rap a ł się za 
uchem  ks. sen ior. P rzed staw ic ie la  K ościoła P o lsko- 
ka to lick iego  w n aszych  podw ojach  w idziałem  w 
1958 r. Był to — zda je  się — ks. p roboszcz Kw:olek. 
O statnio w praw dzie  spo tk a łem  się z ks. in fu ła tem  
O sm ólskim  z W rocław ia w  m iejscu  bardzie j u rz ę 
dow ym , a le  tam  rozm ow a nasza  m ia ła  c h a rak te r  
ew angeliczny i ta k  — tak , n ie  -  nie. A ja , w ie ks.

re d a k to r, człow iek ze s ta re j szkoły, lubię dłużej 
i spok o jn ie  o s ta ry c h  P o lak ach  porozm aw iać.

M ów iliśm y o m ożliw ości w spó łp racy , a ks. sen io r 
L ucer zapew nił m nie o życzliw ości d la  Kościoła 
naszego i prosił, ab y  B iskupa O rdynariu sza , k tó re 
go zna osobiście, pozdrow ić.

W niedzielę deszcz siąpił od ra n a  i słońce nie 
u kazało  się w cale.

K iedy od tra m w a ju  z P lacu  G runw aldzk iego  sp ie
szyłem  n a  M łynarską  do sw ego kościo ła , p rzecho
dziłem  około godz. 1 1  obok w span ia łe j rzy m sk ie j 
św ią tyn i. P rzed  kościołem  na w ysok ie j b ram ie
tr iu m fa ln e j um ieszczony by l tr a n sp a re n t z n ap i
sem : W itam y n aszych  arcy p aste rzy .

D ow iedziałem  się późn iej, że tego w łaśn ie  dnia 
p rzy b y ł do WTalb rzy ch a  p ry m as K ościoła rzy m sk o 
kato lick iego  w: Polsce, k a rd y n a ł W yszyński w  asy 
ście b isk u p a  o rd y n ariu sza  K om inka z W rocław ia 
i b isk u p a  su frag an a .

Gdy przechodziłem  obok kościo ła , ks. p ry m as ce
lebrow ał Mszę. Kościół je s t duży, m oże pom ieścić 
4 ty s. ludzi, ale p rzed  kościo łem  n ik t n ie  s ta ł, po
m ieścili się w szyscy. N a 130 ty s. m ieszkańców  w 
W ałbrzychu  tło k u  w ielk iego nie było. To m a także  
sw o ią  wym ow ę.

Na drzw iach naszego kościoła znalazłem  sk ro m n y  
afisz  zaw iadam iający , że po n abożeństw ie  ra d a k to r  
sp o tk a  się z C zy te ln ikam i „R odziny", a w  koście
le sp o rą  g ro m ad k ę  ludzi.

O dpraw iłem  sum ę i w ygłosiłem  Słowo Boże. 
„W iara  tw o ja  ciebie u zd ro w iła"  — m ów ił C hrystus 
do uleczonego z trą d u  — rozpocząłem  kazanie.

M ów iłem  o znaczen iu  w ia ry  w  życiu  człow ieka, 
p a ra fii kościoła. M ów iłem, że dzisia j w ia ra  leczy 
duchow o i u k azu je  w łaściw y sens naszego życia, 
p racy  i w alki.

Z eb ran i w dzięcznie słuchali i była m iędzy nam i 
jed n o ść  i sp ó jn ia  duchow a.

Po nabożeństw ie  n iek tó rzy  m usieli pójść do do
m ów , a  resz tę  ks. p roboszcz do k an ce la rii p a ra 
fia lnej na sp o tk a n ie  zaprosił.

P rz y b y ł n a  to sp o k ta n ie  rów nież p roboszcz z 
sąsiedn iej p a ra fii Boguszow o, ks. H enryk  G ro
chocki, k tó rego  także odw iedziłem  przed  k ilk u  
dniam i.

M ów iłem  o roli „Rodziny** i „Posłannic tw a'*  w 
.życiu naszego  K ościoła, o p rzeszkodach  i tru d 
nościach  sp o ty k a n y ch  w  n aszej p racy  i m etodach  
ich przezw yciężan ia .

Z ab iera li glos późn iej zeb ran i C zyteln icy . W ypo
wiedzi by ły  rzeczow e, życzliw e, choć n ie raz  ró w 
nież i k ry ty czn e . Ale z ty ch  głosów  p rzeb ija ła  
troska o Kościół i c rozpow szechnien ie  naszej p rasy , 
k tó ra  je s t aposto łem  polskiego kato licyzm u. K ilku 
zeb ran y ch  zadek larow ało  sw oją bezin teresow ną po 
mne w k o lpo rtażu  naszego tygodn ika .

P y tan o  m nie, dlaczego w  „R odzin ie"  zlikw idow a
ne  dział „M ieszkanie i o g ród", dlaczego m ało  się 
pisze o życiu  naszego K ościoła w St. Z jednoczonych  
i K anadzie , k iedy w y jdzie  W całości pow ieść 
„ Ja rz m o "  itd. S tara łem  się w  m iarę  m ożności 
w szystk im  odpow iedzieć.

S po tkałem  w śród  C zyte ln ików  s ta ry ch  bojow ni
ków  o polsk i Kościół w Polsce sprzed  30 la ty  z 
B orysław ia i now ych , k tó rzy  dop iero  p rzed  k ilk u  
m iesiącam i spo tka li się z naszą ideą.

P an o w ała  m ila a tm o sfe ra  podczas naszego sp o t
kan ia  i w szyscy by liśm y  radzi. 0 .

P rzed  w yznaw cam i K ościoła P o lskokato lick iego  
w W ałbrzychu  i ich doszpasterzem  sto i pow ażne 
zadan ie : rozpow szechnien ie  idei polskiego kato li
cyzm u i jeg o  aposto lstw o  i p o p u la ry zac ja . M etody 
m uszą sam i znaleźć, na  in n y ch  czasem  się w zoro
w ać, ale siłę i n a tch n ien ie  w te j p racy  m oże dać 
ty lk o  Bóg. On aż dotąd  działa i działać hędzie 
przez w y b ran y ch  i pośw ięconych , i przez niepo- 
św ięconych a w y b ran y ch . T rzeba w szystko  uczynić, 
aby ośrodek  polskiego kato licyzm u, p a ra f ia  w W ał
b rzychu , jeszcze bardziej p rom ieniow ał.

Dziękow ał m i d u szpasterz  i p a ra fia n ie  p rosząc  
rów nocześn ie , abym  Ks. B iskupa O rdy n ariu sza  i 
w szystk ich  k ap łan ó w  w K urii pozdrow ił.

Ż egnaliśm y naszych  b rac i, bo m y, k ap łan i, je 
chaliśm y  do W arszaw y n a  odnow ien ie  duchow e: 
reko lek c je . „B łogosław ieni czystego sc rea " .

Proboszczow i w ałb rzy sk iem u  i p rzyw iązanym  do 
K ościoła B raciom  i S iostrom  „Szczęść Boże" w 
w p racy  życzym y.

KS. E. NARBUTT

Przed nieszporami przed kościołem 
w Wałbrzychu.

Na prywatnej pogawędce z Kapła
nami i z Czytelnikami.



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

WYPADEK SAMOCHODOWY MARCINA NIEMOLLERA

Znany ze swej działalności przeciwko neohitleryzmowi prezydent 
Kościoła Ewangelickiego w Hesji, dr Marcin Niemoller. uległ wy
padkowi samochodowemu podczas podróży na urlop do Danii. Mal- 
ćonka ks. Niemóllera poniosła śmierć na miejscu, towarzysząca jej 
gospodyni zmarła po przewiezieniu do szpitala, sam zaś ks. Nie- 
mdller doznał ciężkiego wstrząsu mózgu i leży w szpitalu w mieście 
Apenrade w Danii.

Rada Ekumeniczna Kościołów przesłała heskiemu prezydentowi 
Kościoła, jako swemu członkowi, wyrazy współczucia i kondolencji. 
Parafia zaś na przedmieściu Berlina Dahlem, której proboszczem 
był Niemoller do czasu aresztowania i zesłania go do obozu kon
centracyjnego w roku 1937 przez Hitlera, odprawiła nabożeństwo 
przyczynne za swego byłego duszpasterza.

OŚWIADCZENIE BISKUPÓW NIEMIECKICH

W związku z procesem Eichmanna biskupi niemieccy wydali o- 
świadczenie, w którym wzywają naród niemiecki do naprawienia 
krzywd wyrządzonych Żydom i innym narodom. Episkopat stwier
dza, że samo zadośćuczynienie materialne nie wystarcza; potrzeba, 
„aby w  duchu zadośćuczynienia i pokuty błagać Boga o przebacze
nie grzechów, których dopuścił się naród niemiecki, i modlić się o 
ookój i pojednanie" W tymże duchu została zredagowana modlitwa,  
: której przytaczamy wyjątki:

„Boże Ojców naśzych, Boże Abrahama. Izaaka i Jakuba, Ojcze m i
łosierdzia i Boże wszelkiej pociechy! Zmiłowałeś się nad sługą swo
im Izraelem, zsyłając mu i całej ludzkości Odkupiciela, Syna Swego 
Jezusa Chrystusa... W yznajemy przed Tobą: wymordowano, wśród  
las niezmierną liczbę ludzi należących do narodu, z którego wywodzi  
się według ciała Mesjasz. Błagamy Cię: przywiedź wszystkich do 
poznania i nawrócenia się, wszystkich spośród nas, którzy zawinili  
uczynkiem, zaniedbaniem lub milczeniem... W nieograniczonym mi
łosierdziu Swoim odpuść przez Syna Swego niezmierzoną winę, k tó 
rej żadna ludzka pokuta nie zgładzi... Pociesz rozpaczających, ześlij 
ukojenie rozgoryczonym, samotnym i chorym. Zalecz rany, które za
dano sercom; spraw, aby ludzkość poznała prawdę, że ludzie winni 
się miłować tak, jak miłował nas Jezus Chrystus..."

r /' R 1 H T 1 C l  V E ~
ABECADŁO D O M O W E [

C zas wolny od pracy możemy poświęcić ty lko 'w tedy  dla siebie 
i swoich przyjemności, gdy go umiemy wygospodarować. Od 
czego to zależy? Od regularnego rytm u pracy domowej, św ia 

domość, że wszystko idzie jak  w zegarku, że robota nie spiętrza się 
iv niepokojące góry, że nie oczekuje nas kataklizm  w postaci „ge
neralnego” sprzątania, bo rozkładam y je system atycznie na sześć 
dni tygodnia — daje kobiecie poczucie spokoju i zadowolenia. W ta- 
•tich w arunkach można myśleć bez wyrzutów sum ienia o spoczyn
ku. o pójściu na spacer, do kina, z w izytą lub z dziećmi do parku. 
Pracujcie z planem. Holenderki trzym ają się zasady: w poniedziałek 
przepierka, we w torek trzepanie foteli, dywanów, w środę pastow a
nie podłóg — itd. Dzięki takiem u rozkładowi zajęć w sobotę m ają 
:zas na wizyty lub rozrywki, w niedzielę zaś odpoczywają z książ
ką.

D ziecko tw oje nie ma apetytu? Zam iast denerwować je i sie
bie w ysiadywaniem  nad talerzem  ostygłej m archew ki i za
chęcaniem „jeszcze za zdrowie tatusia, i jeszcze za zdrowie 

Dabci“ — zastanów  się czy nie żywisz swojej pociechy zbyt jedno
stronnie. Wczesną wiosną praw ie wszystkie dzieci tracą apetyt i 
właśnie o tej porze roku trzeba zwrócić szczególną uwagę na uroz- 
naicony jadłospis dziecka. Jeśli dziś dostaje ha kolację kanapki z 
iajkiem na twardo, ju tro  podam y mu wędzonego dorsza z siekaną 
:ebulką, a pojutrze postaram y się. by miało dobry razowy chleb z 
twarożkiem, z dżemem czy miodem. Takie ku linarne niespodzianki 
Dędą działały na apetyt dziecka o wiele bardziej pobudzająco niż 
środki kupione w aptece.

E lektrycznej pralki nie należy instalow ać w łazience, gdyż jest 
to na ogół pomieszczenie wilgotne, o podłodze łatw o przewo
dzącej prąd. Takie w arunki sprzyjają pow stawaniu niebezpie- 

:zeństwa porażenia gospodyni prądem  elektrycznym . Je.śH w domu 
lie ma innego miejsca na pralkę poza łazienką, radzimy:

1) włączać i wyłączać pralkę zawsze suchymi rękoma,
2) bieliznę w kładać i wyjm ować wyłączywszy uprzednio prąd,
3) w obrębie poruszania się i ustaw iania pralki wyłożyć podłogę 

>umowymi wycieraczkami.
c.d.n.

I. NAUMCZYK

WYCZYNY P. PREZESA 
WIŚNIEWSKIEGO

„Przegląd Sportowy“ jest poży
tecznym pismem. Zawiera cieka
we opisy imprez sportowych, po
daje ich wyniki,  omawia zaga
dnienia, związane z codziennoś
cią kultury fizycznej.

Na marginesie wyjazdu na za
wody sportowe do Szwecji sym 
patyczne to pismo — podaje: 

...tuż po wyjeździe z Gdańska  
kierownicy udali się wraz z za
wodnikami do wagonu sypialne
go, gdzie pito mocne piwo. (Czy
taj — wódkę — przyp mój). Kie
rownicy prosili zawodnikow o 
spirytus, gdyż mają chęć wypić, 
na co n ikt z zawodników się nie 
zgodził. Przy okazji wybito szy
bę w wagonie. Na granicy w 
Rzepinie okazało się, że wszyscy  
nieomal członkowie ekipy posia
dali po 5 litrów spirytusu i w ię
cej. Opłacono cło, lecz celnicy 
szwedzcy zabrali po 3 litry do 
depozytu.

...na porządku dziennym były 
bankiety, trwające nieraz do 5 
rano. Podczas jednego z nich o- 
bywatel Sentek dal swemu za
wodnikowi pól litra spirytusu, 
aby ten przygotował go godnie 
ze „staropolskim zwyczajem". W 
wyniku zamroczenia alkoholem  

obywatel Sentek udzielił wywia
du dla szwedzkiej prasy, które
go treści jednak nie pamięta...

Prezes Wiśniewski (kierownik  
ekipy) nic nie wiedział o wyczy
nie Senteka. Pozostawił on dru
żynę swemu losowi, a sam po
jechał do Sztokholmu (około 500 
km  od miejsca pobytu drużyny)  
a następnie do Kopenhagi (Da
nia). Przed wyjazdem prezes Wiś
niewski wręczył jednemu z za
wodników zegarek, by ten prze
wiózł go przez  granicę. Celnicy 
nałożyli na zawodnika karę w 
wysokości 700 zł. ‘

Wobec kierownictwa szwedz
kiego kierownicy naszej ekipy 
wysunęli żądanie zakupienia po 
tańszej cenie 400 par damskich  
pończoch i 300 pornograficznych  
długopisów.

Zawodnicy (polscy) nie mając 
zaufania do swego kierownictwa  
wystosowali jeszcze ze statku do 
Szwecji zapytanie o wysokość 
wypłaconych dla nich sum z 
tytułu kieszonkowego...

*

Nasi sportowcy jeżdżą na mię
dzynarodowe zawody. 1 słusznie. 
Ale jeżdżą, szmuglują. podrywa

ją swój i sportu polskiego auto
rytet. Zatrzymywani są za opil
stwo i inne wyczyny nie przy
noszące sławy ani krajowi na
szemu, ani dobremu imieniu spor
towca — Polaka.

Dopuszczanie do tego, aby 
przewodnikami młodych, łat
wych do wykolejenia sportow
ców byli ludzie typu p. prezesa 
Wiśniewskiego świadczy o tym, 
że w  środowisku sportowym nie 
dzieje się dobrze.

P. Prezes Wiśniewski,  któremu  
„po koleżeńsku“ udzielono naga
ny i poproszono, aby na 3 lata 
wstrzymywał się z wyjazdami w 
charakterze opiekuna naszych 
sportowców — powinien być — 
naszym zdaniem — wyelinowany  
z grona odpowiedzialnych dzia
łaczy i opiekunów sportowych.

CAT -  MACKIEWICZ -  
POLSKĄ ..MNISZKÓWNĄ"

Ale się dostało Stanisławowi 
Cat Mackiewiczowi, dzisiaj czo
łowemu publicyście w pazow skim  
„Słowie Powszechnym“ i pax-  
owskich „Kierunkach". Stanis
ław Mackiewiecz jest nie tylko  
publicystą i autorem sążnistych 
rozpraw publicystyczno — histo
rycznych, jest starym wygą 
dziennikarskim. Ostatnio p. Cat 
wystąpił z fi lipinką na temat bra
ku polemiki w Polsce. Wskazując  
na to rzekome zjawisko  — sam  
wpadł w pułapkę. Oto fragment 
recenzji zamieszczonej w  „Prze
glądzie Kulturalnym'- a dotyczą
cej książki jego pt. „Był bal". 
Wiesław Górnicki pisze tak o 
książce i jej autorze, p. Stanisła
wie Cat-Mackiewiczu:

...że książka (nakład 20 tys. eg
zemplarzy) prawie zniknęła już z 
księgarń, informować nie trzeba. 
Mniszkówna naszej publicystyki  
plasuje się w pierwszej piątce 
najbardziej chodliwych autorów, 
gdzieś kolo Joe A leza  i jeszcze 
innego pana. Mackiewicz z po
wodzeniem eksploatuje ową zdu
miewającą prostą i popularną 
historię maglarek i pijaków: na 
Polaka, to każden dybie, polity
ka — jedno złodziejstwo, dziwki 
ministrami rządzą, a już Anglik, 
moja pani, to najgorsze dranie. 
To się lubi w  tym  kraju, zwłasz
cza jeśli rzecz jest podana w so
sie moncoformoise i zawiera ła
dne. choć wątpliwe cytaty z Mo
chnackiego na pewien określony 
temacik.

W tym wszystkim trudno właś
ciwie zrozumieć, jak mogliśmy  
się obyć przez pewien czas bez... 
Stanisława Mackwiewicza...

A. KŁOS



Wakacje się skończyły i urlopy. Rozgwa- 
rzyty się szkoły i ulice, a my wciąż rozma
wiamy.

No, bo jak tu nie rozmawiać, jeżeli Pan 
Fronczak ze Świerczewa pisze do Redakcji, 
żc „źle wyglądałby świat chrześcijański, 
gdyby papież w Rzymie był zwierzchnikiem  
całego chrześcijaństwa i rządził Kościołem  
w poszczególnych krajach przy pomocy 
swych nuncjuszy”.

„Ludzie zapomnieliby o Chrystusie, który 
stałby się tylko mitem, a czciliby papieża — 
Cezara".

Trudno temu rozumowaniu nie przyznać 
pewnej racji.

Jeżeli bowiem rozpatrzymy dzieje Kościoła 
na przestrzeni kilku ostatnich stuleci, musi
my stwierdzić, że papiestwo dąży w pierw
szym rzędzie do panowania, rządzenia, do 
kształtowania ludzi na podobieństwo swoje, 
nie zaś do odrodzenia ludzkości i podniesie
nia jej na wyższy szczebel moralny.

Różnych stopni hierarchia Kościoła mało 
się zajmuje ludźmi, którzy tracą wiarę w 
Boga, którzy upadają moralnie, natomiast 
wiele wysiłku wkłada, aby utrzymać w wier
ności dla siebie masy i zachować rząd dusz.

Rozumowanie kleru rzymskokatolickiego 
jest dość proste. Kto im całkowicie wierzy 
i wykonuje ślepo ich polecenia, chociażby w 
życiu prywatnym deptał prawa Boskie, to 
w ich ocenie jest wierzącym w Boga, dob
rym katolikiem i kandydatem do zbawienia.

Człowiek zaś, który wierzy w Boga i żyje 
według zasad ewangelicznych, jeżeli odrzuca 
supremację hierarchii watykańskiej, jest — 
według nich — heretykiem, schizmatykiem, 
sekciarzem lub bezbożnikiem. Słowem, Bóg 
i oni to jedno.

Tak rozumować mogą tylko ludzie prymi
tywni i zniewolone umysły. Nasz Bóg „jest 
Bogiem człowieka, Ojcem wszystkich dzieci 
i duch Jego tchnie, kędy chce, a wierzących 
ludzi, którzy się do Niego zwracają, laską 
swą obdarza tak samo w Rzymie jak i na 
Krymie, w Londynie tak jak w Berlinie. 
Niech się cieszą mieszkańcy Ciemnogrodu, 
że Bóg czy Matka Najświętsza upodobali so
bie specjalne miejsca, jak Częstochowę, Kal
warię czy Lourdes. Niech się cieszą, że tyl
ko pewnym ludziom dał koncesję na zba
wienie i działanie swej laski od ich woli, 
a czasem od Mszy św. zapłaconej uzależnił.

Taka nauka o rzymskim monopolu na zba
wienie jest uwłaczająca Bogu Wszechmogą
cemu i wypływa z szatańskiej pychy.

My będziemy dalej głosić Boga, który jest 
Ojcem wszystkich ludzi, i Syna Jego Jezusa 
Chrystusa, który skonał za \^zystkich na 
Golgocie, aby nas odkupić i zbawić. Będzie
my głosić, że dusza woźnego z GRN w Pa
canowie ma w oczach Boskich tę samą war
tość, co dusza kardynała Wyszyńskiego.

To, że ksiądz rzymskokatolicki w Pańskiej 
miejscowości polecił sprzedawczyni w kiosku

„Ruchu", aby „Rodzinę” chowała, jest zja
wiskiem codziennym. Mój Boże, podobno 
„bramy piekielne nie zwyciężą go”, a tu 
raptem kapłani jedynozbawczego Kościoła 
boją się skromnego tygodnika, jakim jest 
„Rodzina”.

Należy jednak panie kioskarski pouczyć, 
że są obywatelkami Polski Ludowej a nie 
Państwa Watykańskiego, że pracują w pań
stwowej instytucji „Ruch” i stamtąd otrzy
mują wynagrodzenie, nie zaś z „Akcji Ka
tolickiej” czy w „Stowarzyszeniu św. Zyty”.

O współpracę prosimy i pozdrawiamy ser
decznie.

Dziękujemy także za miły list Pani Lucji 
Kołodziejczyk z Łodzi.

Radzi jesteśmy, że Pani jest dostatecznie 
zorientowana w sprawach Kościoła, a nawet 
zna „Nowy Testament”. A Pani wie o tym, 
że jeżeli ktoś sam coś umie, potrafi i dru
giego nauczyć. Trzeba iść do ludzi z prawdą
i ze światłem, tym bardziej, że w robotni
czej Łodzi pod względem religijnym jeszcze 
jest bardzo ciemno.

Dziękujemy za miły list Panu St. Ciubie 
z Bachorza, który nie tylko sam czyta „Ro
dzinę”, ale i innym poleca. Dłoń za to spra
cowaną ściskamy i życzymy Bożego błogo
sławieństwa dla Jego Rodziny. Trzeba zosta
wić po sobie jakiś ślad. Dwom ludziom umy
sły rozjaśnić i zamiast ludzkich bałwanów  
Boga prawdziwego ukazać to już jest dużo.

Prosimy o propagowanie naszego tygodni
ka i pozdrawiamy.

Pan W. K. z Gdyni redaktorowi „Rodzi
ny” kilka pytań postawił.

Wprowadzenie „Kyrie elejson” do liturgii 
nie jest żadną inowacją, jest to raczej po
wrót do liturgii starochrześcijańskiej, gdyż 
słowa te zachowane są w całym Wschodnim
i Zachodnim Kościele.

Nie tylko liturgia nasza, lecz i język pol
ski posiada w iele wyrazów obcych, które są 
powszechnie znane i uzyskały prawo obywa
telstwa. Nie należy robić z tego wielkiego 
problemu.

To prawda, że apostoł Paweł zalecał ję
zyki narodowe, ale „Kyrie elejson” spotyka
my w liturgii bardzo wcześnie.

Z tą „szubienicą” też nie jest tak tragicz
nie. Właśnie krzyż, zanim zawisł na nim 
nasz Zbawiciel, był drzewem kaźni i zna
kiem hańbiącym.

Ponad wszelką wątpliwość według ówczes
nego prawodawstwa rzymskiego krzyż speł
niał rolę szubienicy. Dopiero od chwili gdy 
Jezus zawisł na krzyżu, to drzewo hańby 
stało się symbolem największej miłości, 
ofiary i poświęcenia. I dlatego w publicysty
ce można śmiało powiedzieć, że krzyż w 
tamtych czasach był szubienicą. Fakt, że 
obok Chrystusa wisieli złoczyńcy zwani łot
rami, a więc — mówiąc językiem współczes
nym — zwykli kryminalni przestępcy, po
twierdza nasze wywody.

Nie należy być kazuistą i autorowi przy
pisywać niewłaściwe intencje.

O kulcie obrazów i figur pisaliśmy kilka 
razy i prosimy Łaskawego Czytelnika o 
uważne przeczytanie tegorocznych „Rodzin”.

Mile Brata pozdrawiamy.
„Narodowcowi” ze Stanów Zjednoczonych 

za obszerny list dziękujemy. Sprawy w nim 
poruszone nam są znane i niestety prawdzi
we.

Pozdrawiamy.

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: “) sy tu ac ja , po łożenie, 8) n a j
słynn ie jszy  b a jk o p isa rz  po lsk i, 9) w yższość 
nad k im ś pod jak im ś w zglądem , 10) co... to 
obyczai, 11) pub liczne  zb ie ran ie  datków , 13) 
p o rt w N orw egii, p am ię tn y  z w alk  oddziałów  
po lsk ich  w o sta tn ie j w ojnie św ia tow ej, 15) 
p łaszcz w ojskow y, 17) państw o w A m eryce 
Środkow ej albo... le tn i kapelusz , 18) ogól 
duchow nych , 20) k u ra , 22) zw inny  ssak  a fry 
kań sk i, 23) pod łużna część kościoła .

PIONOWO: 1) środek  zn ieczu lający , 2) pi
sarz  duńsk i, au to r  w ielu znanych  baśn i, 3) 
up iększen ie , 4) ty tu ł pow ieści P ru sa , 5) sto 
la t, 6) naczyn ie  do hodow li ry b , 12) m asa u- 
ży w ana jak o  sm ar, środek  zapobiegający  
rdzew ien iu  oraz do spo rządzan ia  m aści, 14) 
epoka O drodzenia, IG) czy ta jący  kom uś 
głośno, 17) złoże, 19) m iasto  o sta tn ie j le tn ie j 
o lim piady, '21) napój.

Rozw iązania należy  n ad sy łać  w te rm in ie  
10-dniowym od d a ty  u kazan ia  się n u m eru  
pod ad rese m  re d a k c ji z dopiskiem  n a  k o p e r
cie „K rzyżów ka" . W śród C zyte ln ików , k tó 
rzy  n ad eś lą  p raw id łow e rozw iązan ia , rozlo
sow ana zostan ie  k o m isy jn ie  n ag ro d a :

NESESER 

Rozw iązanie krzyżów ki z n r  32

POZIOMO: D ickens, P otop, tłok i, A rian in , 
k an ta ta , zalew . F rance , kaczka, w ydm a, re 
negat. R um unia, bazar, ta sak , ko lebka. PIO 
NOWO: datek , cho inka , ekipa, szałas, plisz
ka. tun e l, panew ka, faw ory t, czapn ik , Za
grzeb. b rzask , D um as, Nobel, ta rk a .

-N agrodę w postaci ch ińsk ie j paraso lk i w y
losow ała p. Zofia K lopocińska, W -wa. M ar
szałkow ska 68.

KALENDARZ

■ ■ 
24 N XVIII po Zesl. Ducha Sw., Te

kli Męcz (+  100) Gerarda
wsch. sł. 5.25 — zach. 17.31

25 P Ładysława, Aurelii
26 W Cypriana i Justyna męcz.
27 s Kośmy i D iam ana męcz. (ok. 

+  287)
28 c W acława (+  929) męcz.
29 p M ichała A rchanioła
30 s Hieronim a wyzn. (+  420), Zofii

W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijnej. R edagu je  K olegium . A dres red ak c ji i a d m in is tra c ji: W arszaw a, ul. W ilcza 31. Tel. 8-97-84 ; 21-74-98.
Z am ów ienia i  p rzed p ła ty  na p re n u m e ra tę  p rzy jm o w an e  są  w te rm in ie  do dnia 15 m iesiąca pop rzedzającego  o k res p re n u m e ra ty  p rzez: U rzędy  Poczto
we, listo n o szy  o raz  Oddzdały i D e leg a tu ry  „R u ch u " . M ożna rów nież zam ów ić p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  w p ła ty  na kon to  PKO N r 1-6-100020 — C en tra la  Kol
p o rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  „R uch" W arszaw a, ul. S re b rn a  12. Na o d w ro c ie  b lan k ie tu  należy  podać  ty tu ł  zam aw ianego  czasopism a, czasokres p re n u 
m era ty  o raz  ilość  zam aw ian y ch  egzem plarzy . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — zł 26, półrocznie  -  zł 52, roczn ie -  zł 104. Cena p re n u m e ra ty  za g ran icą  
je s t o 40% w yższa od ceny po d an e j w yżej. P rz ed p ła ty  na  tę  p re n u m e ra tę  p rz y jm u je  na  o k resy  k w a rta ln e , pó łroczne i roczne P rzedsięb io rstw o  K ol

p o rtażu  W ydaw nictw  Z agran icznych  „R uch" w W arszaw ie, ul. W ilcza 46 za p ośredn ic tw em  PKO W arszaw a. K onto N r 1-6-100024.
Z ak łady  W klęsłodrukow e RSW „Prasa", W arszaw a, ul. O kopow a 58y72. Zam . 1404. S-47.



CH
OĆ lato nie było zbyt łaskawe, a słońce kapryśnie
i niechętnie rozjaśniało swą twarz — morze nie 
traciło swego uroKu. Zawsze przyciągało wzrok 
swym urzekającym prięknem.

Przy jasnej, słonecznej pogodzie grało ono bar
wą błękitu, zieleni i mieniło się Koiorem roztopionego srebra. 
A gdy wiatr rozwiesza! na niebie ołowiane chmury, woda mor
ska nabierała stalowo szarycn odcieni.

Morze... zawsze piękne, zawsze niepokojące. Od tysięcy lat 
woła człowieka na nieznane szlaki wędrówek, na wyprawy od
krywcze, do walki z żywiołem, do marzeń o czymś wielkim, 
nieznanym.

Ludzie zmęczeni tempem, gwarem i pośpiechem współczesne
go życia, ludzie z fabryk, kopalń, biur i szkół jakże chętnie szu
kają wytchnienia nad morzem. Pamiętamy z niedawno minio
nych urlopów i wakacji, że łagodny szum i świeży morski po
wiew przywraca siły, pogodę ducha i zdrowie.

Foło J. RACZYŃSKI


